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2 bieiqcéj chwili.
Londyńskie dzienniki donoszą z pola wojny 

chinskiéj, że armia japońska pod przywództwem 
Ta« ag »ty przeszła przez przesmyki Mothienlinga i 
zajęła miejscowość Sangtsu. Ogólnie przypuszczają, 
te obecnie znajdaje się ona w Liau jang na połu
dniowym brzegu rzeki Tai-tse-ho, mnićj więcćj 40 
mil od Mukdenu. — Z Tientsino donoszą, że wice
król Li-huDg-czang udał się do Taku celem obej
rzenia tamtejszych fortec. — Rząd chiński, jak za
ręczają wiadomości z Shanghai, postanowił Nankin 
i jeden z portów na półwyspie Hainan otworzyć dla 
zagranicznego handlu. — Ponieważ prezes japoń
skiego ministerstwa hr. Ito nie ehciał przyjąć po- 
frednika chińskiego Detringa, został on odwołany 
przez Li-hung-Czanga. Zanim jednakże opuścił Ja
ponią, miał krótką rozmowę z pierwszym sekretarzem 
gabinetowym hr. Ito. Wysłanie cudzoziemca do 
Japonii celem nawiązania rokowań pokojowych ko
mentuje prasa japońska z oburzeniem. Rząd japoń
ski głównie dla tego nie chciat pertraktować z De- 
tringiem, że rząd chiński nie zaopatrzył go w do
stateczne pełnomocnictwa. — Wedle wiadomości, 
jakie przywiózł parowiec „Oceanie“, miało się w 
Japonii wytworzyć silne stronnictwo, które żąda 
aneksyi portu Artur. Rząd nie pójdzie prawdopo
dobnie za głosem téj partyi, w każdym jednak razie 
nie ustąpi z Arturu, dopóki Chiny nie zapłacą ca
łego odszkodowania wojennego. — Rząd japoński 
czyni wszelkie wysiłki, aby zjednać sobie Korejczy- 
ków. Wydał on w tych dniach proklamacją, w 
kiórój przyobiecuje Korejczykom bezpieczeństwo 
życia i własności, a nawet przyrzeka nie pobierać 
od nich przez pewien czas żadnego podatku. Za 
rządzenie to przyjmie ludność na Korei z wielką 
radością, dawnićj bowiem, za własnych rządów, była 
strasznie wyzyskiwaną.

W najbliższych dniach zajmie się belgijska Izba 
reprezentantów ważną sprawą wewnętrzną. Dotych
czas w belgijskim parlamencie używany był wyią 
cznie język irancuzki. Oitatnie wybory wprowadziły 
do Izby dwóch flamandzkich posłów, którzy niedo
statecznie władają językiem franeuzkim i dla tego 
dopominają się, aby im wolno było przemawiać oj 
czystym językiem i aby język ich był równoupra
wnionym z językiem franeuzkim. W Izbie nie bra
kło już dawnićj Flamandozyków, którzy walczyli 
o zupełne uprawnienie obydwóch języków. Oni też 
to przeprowadzili, że na monetach, gmachach rządo
wych, stacyach kolejowych i t. d. umieszczone są 
napisy w dwóch krajowych językach, i że pismo 
urzędowe „Moniteur belge“ ogłasza wszystkie usta 
wy, rozporządzenia i t. d. w tłomaczeniu flamandz 
kim. Dotychczas jednak nie tłomaczono rozpraw 
parlamentarnych na język flamandzki. To starają 
się przeprowadzić obecnie Flamandczycy i w tym celu 
żądają najpierw zamianowania dwóch flamandzkich 
stenografów.

Ajencya Hawasa ogłasza następującą notę 
Niektóre gazety paryzk'e wciągają bezustannie z% 
granicznych ambasadorów i posłów w Paryżu do 
szpiegostwa wojskowego. Wobec tego jesteśmy upo
ważnieni do oświadczenia, że oskarżenia gazet tych 
nie mają żadnćj podstawy. — Onegdajsze rozprawy 
w Izbie francuzkićj w sprawie represji niektórych 
dziennikarzy, mają już ten skule*, że wczoraj przy- 
aresztowano byłych aćronoswaiorów dziennika „Le 
Paix“, Trocarda i barona H filera. Przy aresztowa
nym został także z tych samych powodów Girard, 
administrator dziennika „XIV Siècle.“

Rzymski organ rządowy ogłasza szczegóły re 
organizacyi wojskowćj, podjęty w celu zmniejszenia 
wydatków państwowych. Skutkiem téj orgarmzacyi 
liczba oficerów wszystkich klas zostanie zi edukowaną 
o 900, liczba urzędników cywilnych, zatrudnionych 
w ministerstwie wojny, o 400. ...

Z Białogrodu donoszą, że prezes mmistiow 
Christicz zawezwał do siebie prezesa wydziału libe
ralnego stronnictwa, Awakumowicza i oświadczył mu, 
że jeżeli stronnictwo liberalne wybierze na swego 
naczelnika Risticza, to rząd użyje wszelkich środków, 
aby stronnictwo osłabić, ponieważ .Risticz jest me- 
przyjaźuie względem króla usposobiony. Z pjwyz- 
szą sprawą ma niewątpliwie związek nagłe ustąpie
nie Wasilewicza jako ambasadora petetsburskit-go. 
Wasilewicz jest bowiem serdecznym przyjacielem Ri
sticza. — Ż Budapesztu donoszą, że kroi serbski 
Aleksander zaięczył się podczas swego pobytu we 
Wiedniu z księżniczką Anną Maryą Teresą, siostią 
arcyksiecia Franciszka Salwator».

Wedle dzisiejszéj depeszy petersbu-isktêj, niepo 
kojące pogłoski, rozsiewane w prasie zagianicznej 
o stanie zdrowia wielkiego księcia następcy tronu, 
mają być bezpodstawne.

* Otrzymujemy następujące pismo:
„Posiedzenie Koła polskiego w parlamencie

niemieckim odbędzie się w piątek dnia 7 gru
dnia o godzinie 8 wieczorem, na które Szano
wnych kolegów uprzejmie zapraszam.

Ferdynand książę Radziwiłł.

♦ Jak „Czas“ donosi, powrócił jenerał-guber-
nator Hurko w czwartek rano z żoną z Petersburga 
do Warszawy. ________ . -

* Piszą do „Czasu“.
Petersburg, 25 listopada.

Jak przystało aa państwo autokratyczne, a 
właściwie — piszemy bowiem z Rosyi i o R;syi — 
na despotyczne, jeśteśmy obecnie tutaj świadksmi 
dwóch zlekka ścierających się prądów. Jeden to 
wszechpotężny, dzięki ostatniemu panowaniu, „kurs 
stary“ bezwzględnego prawosławia i rusycyzmu, drugi 
„kurs nowy,“ młodziutki, bo zaledwie 25 dni życia 
liczący, tj. tyle właśnie, ile dni panowania liczy 
obecny monarcha Rosyi. Który z tych prądów prze
waży? Na to zapytanie w tej chwili bodaj nie 
znajdzie się w Risyi mąż stanu, któryby dał odpo
wiedź staaowczą. Jedno tylko skonstatować można, 
że są bardzo i bardzo liczne żywioły, któreby rade 
wyprowadzić życie społeczne Rosyi na szerszą wi
downię, niż ta, w jakiej je zamknęła stara formuła 
oberprokuratora synodu Pobiedonos.ewa.

Nie wdając się w staw ania horoskopów, muszę 
jednak zaznaczyć kilka faktów nie bez znaczenia. 
Cesarz Mikołaj II prztdewszystkiem zdradza wi
doczną chęć wyzwoleni* się z pod wszelkiego wpływu. 
Zd»je się, iż będzie on w calem tego słowa znacze
nia samodzielnym.

Wielce też znaczące® jest, że 26-letni monar
cha dzisiejszćj Rosyi za życia ojca poniekąd zmu
szony do milesema i nieobj&wiania swoich opinii 
w sprawach państwa, dzięki czemu nie mógł nie 
wyrobić w sobie pewnego krytycyzmu, teraz z całą 
świadomością każdego ki oka stawia go całkiem 
samodzielnie, począwszy od manifestów, a skiń ży
wszy na opiniach, kreślony' h na marginesie rapor
tów. Wreszcie — a dla Rosyi jest to bodaj ¡¿aj 
bardzićj znaczącem — Mikołaj II zstąpił z wyżyn 
szczelnie zamkniętego pałacu i ze stopni strziżo- 
nćj przez konwoje karety, i od dni kilku mywa 
pieszój piztchadzki w tłumie częstokroć niepo- 
zaany, kierując swe kroki z własnego pałacu do 
sąsiedniego...

Z tych drobnych, jak na teraz, cech i objawów 
wnisićby należało, że dzisiejszy wład a Rosyi będzie 
panującym *ięcćj w stylu europejskim, w odróżuie- 
uiu do stylu swojego ojca, zarówno w formach, jak 
i w treści na wskroś wschodniego.

O tem, że t&k powiem, europejskim stylu no
wego cesarza, świadczy przedewszystkieia fakt, który 
się wczoraj wydarzył. W pałacu zimowym była le 
cepeya 150 deputa yi stanowych, a w tśj liezbii 
warszawskój, wołyńskićj, wileóskiój i t. d. Miko

I>o wyborców
otrp «o>iA-niO£iliido-2iiiDdiei!g.

Jutro po południu odbędą się zebrania przedwy
borcze w Mogilnie, Wągrówcu i Żninie, Da których 
postawieni zostaną kandydaci na posła do sejmu 
pruskiego w miejsce ś. p. Stanisława Różańskiego. 
Nie wątpimy, że wszyscy zwolennicy ładu i porządku 
pospieszą na te zebrania i nie dopuszczą mia
nowicie, aby się miały w mieście Mogilnie po
wtórzyć sceny, za które wyborcy powinni pocią
gnąć do odpowiedzialności Komitet teraźniejszy. 
Wyborcy już na jutrzejszych zebraniach przez wybór 
kandydatów dowieść powinni „Orędownikowi“, że 
jego niecne z&roiary w okręgu wągrowieckomogil- 
nicko-żn ńskim nie trafną na grant urodzajny. My po- 
wstrzymaliśmy się id proponowania kandydatów, 
gdyż jesteśmy tego zdania, że to me należy do za
dań prasy, skorzystaliśmy jedynie z przysługującego 
nam niewątpliwie prawa przyzwoitego krytykowania 
tych kandydatów, którzy swe kandydatury publicznie 
zgłosili; od korzystania z tego prawa nie pozwolimy 
się odstraszyć żadnemi inwektywami g&zet w rodzaju 
„Gońca W.“.

Niech obywatelstwo miejskie z inteligencją, 
włościanie z swymi kapłanami i nienwiedzone war
stwy mieszczańskie staną jsk jeden mąż przeiwko 
amatorom rozbijania solidarności narodowćj — a 
zwycięztwo nie może być wątpliwem.

Spokojnie aie energicznie: oto nasze hasło!

Z Łisturyi Kopiectwa i korporacji htieclitli
miasta Poznania.

IV.
O zamożności mieszczan i kupców poznańskich 

t&k pisze Łusaszewicz :
¿Zamożność mieszkańców Poznania w różnych 

epokach.
Poznań nie miał wprawdzie nigdy Wierzynków, 

Fuggerów i Morsztynów; z tem wszystkie® ji go 
mieszkańcy byli w rozmaitych epokach nie tylko__ _____ w

liczbie j w ogólności zamożni, ale nawet niektórzy z nich 
warszaw»*;«.!, wo.yu»a.Oj, whCU».>«,j . v. u. Miko- j bardzo bogaci. Dowodem tego są spisy, pozosta
łej II, nagle i n.espi dziewanie d& t on wyniesiony, \ łofeci, testameata i rozmaite zapisy w archiwum ra- 
wreszeie od lat p»ru dopiero stosunkom państwa się j tuszowem zachowane. W XV i XVI wieku nie było 
_____ 44ł «.A«A4 dfcłA zi&wiskiftm. Żft tGD. 1UD ÓW ODV-przyglądający, zbyt mało znajdował wśród deputatów 
twarzy osobiście sobie znajomych.

To też recepcja trwała bardzo krótko. Ale 
cesarz przystawał przed każdą deputacyą i pilnie 
wpatrywał się w twarze obecnych, widoczuie szu
kając znajomych. W deputaeyach, bliiój nas inte 
resujących, znalazł dwie osobistości, które też na
tychmiast wyróżnił przez podanie ręki i rozmowę 
w języku franeuzkim, mianowicie Władysława hra
biego Wielopolskiego (margrabia Zygmunt do depu- 
tacyi żadnych nie należał) i Józefa hr. Potockiego.

Jeżeli uprzytomniały sobi8 to wściekłe oburze
nie kół urzędniczych, jakie zapanował, w Warszawie 
z powodu, iż p. Ludwik Górski, przedstawiając 
Hnrce deputacyą warszawską, śmiał pi zamówić do 
jenerał gubernatoi a w języku franeuzkim, możemy 
wystawić sobie całą koDsternacyą, jaka teraz zapa
nuje w Warszawie na wiadomość o przyjęciu depu 
tatów. Nawiasowo wam dodam, że Aleksander III, 
ilekrotnie przemawiał jako cesarz, czynił to tylko 
w języka rosyjskim.

Nie wątpię na chwilę, że kreatury p. Harki 
w Warszawie w rodzaju osławionego prezesa cen
zury Jankulia, nie będą w dalszym ciągu zadowo
lone ani z cesarza Rosyi, ani z ministerstwa spraw 
wewnętrznych: kurs stary czas jakiś bronić się musi. 
Niech się cieszą te drobne lybki z mętnćj wody, 
którą oby co rychiój świeże prądy oczyściły.

Jest to prawo fizyczne, że wytężona w anor
malnym kierunku akeya wywołuje reakcję. Przed 
30 laty gwałtem ciągniono nas na pogrzeby, śluby, 
koronacje i i. d., a myśmy, słuszność przyznać kafe, 
jiźlzili niechętnie. Dzisiaj, gdy jen. Hurko poczuł 
rozbudzenie się w kraju zdrowój myśl; politycznej, 
wmawia w nas, żeśmy do Petersburga jt-ździó nie 
powinni, a my właśnie na przekór jrner&ł-gaberńa-

bardzo znaczne sumy wypożyczali pomimo tego, że 
jaż wówczas polityką miast naszych było ukrywać 
bogactwa swoje przed zazdrosnem innych stanów 
okiem. Mieszczanina, posiadającego 100,000 ówcze
snych złotych majątku, nie liczono jeszcze do boga
tych; przydomek ten dawano tylko rozporządzającym 
krociami. Te bogactwa mieszkańców Poznania nę
ciły szlachtę, która nieraz w związki familijne z Po- 
znańczykami wchodziła i z miejskiemi córkami zna
czne bardzo brała posagi, za które dobra ziemskie 
nabywała. .

Po dwóch wojnach szwedzkich i ciężkich oblę-. 
żeniach, po powietrzach morowych, po tylu konfede
racjach i wśród największego nieładu w kraju, 
w pierwszój połowie 18 wieku, mieszkańcy Poznania 
zubożeli niezmiernie. Wszakże ustalony porządek 
rzeczy w kraju, od roku 1780, troskliwa opieka 
rządu nad miastami i ożywiony przez nią przemysł 
i handel, wydały niezwłocznie najobfitsze owoce dla. 
mieszkańców miasta Poznania. . ,

Miasto zaczęło w każdym względzie zakwitać, 
a mieszkańcy j rgo ogromna majątki gromadzili. Ban
kier Goebęl posiadał kroci-, a poświęcenie kilku- 
dzi-siąt tysięcy talarów na d broczyuna cele nie ro
biło najmniejszego uszczerbku w majątku jego.. Ku
piec Trepmaeher i bankier Kluk, posiadali miliony. 
Ostatniego atoli klęski krajowe i fałszywe spekula- 
cye pozbawiły majątku i wytrąciły z rąk mnóstwu 
rodzinom, które mu znaczne sumy powierzały, grosz 
krwawo zapracowany. Nie uiuiój bogatemi za rzą
dów Stanisława Augusta były domy kupieckie Ta- 
ranich i Wilandtów. Piwowarzy, rzeźnicy i inni 
rzemieślnicy, obok znacznych nieruchomości, posiadali 
także wielkie kapitały, czego dowodzą testamenta 
w archiwum miejskiem zachowane.“

rządkiem, jak dziś zjawiskiem, że ten, lub ów oby 
watel poznański kilka tys;ęcy złotych, bez najmniej
szego uszczerbku na majątku swoim, na pobożne lub 
dobro ;zynne cele poświęcił; że ton lub ów za kilka 
set czerwonych zł. monstraneye, kielichy, lub bogate 
aparaty kościołom ofiarował. Wielu mieszkańców 
Poznania posiadało po kilka kamienic i znaczne ka
pitały u szlachty. W roku 1502, Dobrogost i Ostro- 
r g, kasztelan poznański, złożył u kupca poznań
skiego Helta 20,000 cierwonych złotych, rozrzą 
dziwszy niemi w testamencie swoim. Powierzenie 
tak zaacznćj sumy Heltowi, dowodzi o jego wielkim 
majątku, albowiem nie dość zapewne było dla Ostro- 
roga mieć rękojmią moralną, trzeba jeszcze było za
bezpieczenia z strony majątku tego Helta. W tym 
samym czasie kupiec poznański, Fischer, uczynił 
porachunek z kupcami norymberskimi, z którego 
okazało się, że wziął od nich towarów na kredyt za 
300,000 dzisiejszych złotych polskich. Mając tak 
wielki kredyt, musiał mieć odpowiedni temu ma- 
Ńtek-

Kupey Rjdtowie utrzymywali w 16 wieku dom 
handlowy w Gdańsau i Poznaniu; mieli kilka wła
snych okrętów, kilka kamienic w Gdańsku i w Po
znaniu i znaczne kapitały u szlachty. Są to ei sami 
Rydtowie, klórzy ostatniemu Górce Stanisławowi, 
wojewodzie poznańskiemu, znanemu w dziejach na
szych wichrzycielowi »pekojności publicznój, krocie 
na częstowanie szlachty zali zali. Wdzięczny za 
uczynność laożnowładzca, bogacił ich siroitn mają
tkiem i przyjmował ich zwłoki do familijnego grobu 
swego w Kórniku.

Demy kuńeckie Winklerów, Fcrbesów, Wat

Ufie nowego!
„Nihil novi sub sole“ napisał król Salomon 

w swój księdze mądrości, a uczony Ben-Akiba dor 
dal: „Alhs ist schon dagewesen“.

Otóż spółka T. H. K. ku popieraniu niem
czyzny na wschodnich kresach, spółka założona, jak 
piszą, ku obronie przed Polakami — a w rzeczy 
sarnój ku sprzysiężeniu się na zgubę Polaków — 
to nic nowego. Ci panowie skopiowali pod na
tchnieniem byłego kanclerza bardzo dawną polityką 
assyryjską. .

„Nabuehcdonozor, król assyryjski, zwyciężył 
Arph.xada króla. Tedy się wyniosło królestwo 
Nabuchodonozorewe i podniosło się serce jego. Po
siał więc do wszystkich narodów, które zamieszki^ 
wały Azyę Mniejszą i Afrykę — aż do Ecyopii 
swoich posłów z wezwaniem do poddania się pod 
jego berło i do płacenia haraczu. Wszystkie ziś 
narody jednomyślnie odmówiły i posły z niczem od
prawiły. Tedy rozgniewawszy się król Nabuchodo- 
nozor na oną wszelką ziemię, przysiągł przez stolicę 
i krókstwo swoje, „że się miał bronić od wszyst
kich tych krain.“

„I stało się słowo Nabacho lonozora, żeby 
się „bronił“. 1 powiedział, że tem jest myśl jego, 
aby wszystką ziemię podbił.“ — Tak pisze księga 
Judyt.

Spółka T. H. K., natchniona przez Bismarcka, 
wygrzana słońcem warcińskiem podczas hołdowni
czych pielgrzymek, przyszła wreszcie na świat 
w hotelu Myliusa z pomocą trzech doktorów poli- 
tycznój akuszeryi, którzy me zdolni na innem do- 
tniejszem polu zdobyć sobie patryotycznych zasług., 
chcą przyuajmmćj z herostratowską sławą przenieść 
się na, łono Nirwany.

Więc burzyć, niszczyć, obala;; bo burzyć ła- 
twićj niż ludowac: burzą zwykli prości robotnicy 
z kilopem w ręku — buduje architekt i wykształ
ceni rzemieślnicy. Spółaa T. H. K. wybrała pier
wsze, jako łatwiejsze i w obec ciemnego tłumu za- 
szezytniejsze. Aby zaś od razu me grać z otwar- 
tetni kartami, przybrali ci patryoci postać pokrzy
wdzonych, prześladowanych, pognębionych — i wal
czą tylko b onią odporną, aby się bronić przed na
paś ią, jak Nabuh idonozor przeo ludami małćj Azyi. 
Wielki zwycięzca posiał ich jako posłów do pewnego•^“*7 ~ .......... 7 — 7

sonów, • rozporządzały krociami. Lekarze poznańscy, 5 - r---.------------- _ ¿z
jako to: Struś, Grodziccy, Reszkowie i inni posia- j na kresach wschodnich zamieszkałego, nai u z ą-

powinni, a my właśnie na przekór jineruł-guberna- dali Eiezmierne majątki w kapitałach, nieruchomo- ^daniem, s*elZovby‘.zXZ5aby zapomnieli o swćj
nr», bez niczyjćj luicyatywy, bez wszelkiéj agitacji, i ściach, w srebrze 1 zlocie. Nie mniej bogaci byli 1 1 „jnVi^abv oddawali haracz z krwi i mienia
zyskali „beesie nad Ns», uk pnwain, r.prszsnt.. j ap^arzs i niektórzy rzemieslnuy, „>«.««. , P™ ^oSc,, * a»y n

»a“8'“ j « “\a «asów Jaęi.lbnó. i Warów j rĄ 

Nie chcę być „fałszywym“ prorokiim. ale za- do najbogatszych mieszkańców należeli z vykl kupy, . " & > " { .
notować tu musze jsdnomyfln, dz,ó tutaj poglosk,, OWæ ,‘a te pytania ule wystarezyU zwy
że jen. Hurko otrzymuie obfi y zasiłek na meogia- tmeh bywało w Poznaniu w owej epoce po KiiKuazies.ąi Daiemv wam — mówili om — 1 dajemy
oiczouy urlop w celach kuracyjnych za granicę, nmz, co dowodzi o zamoznosd ponosimy pmówno
który podobno za pół roku zacieni się w i ich wiw aty to’ wszelkie wspólne ciężary, uzuajewy was za

8 ”e° ‘ 7 * i kwydszeó. i panów, ul. tu pow.un, k.ńctyć
W ogól- horoskopów żadnych w téj chwili nie^y-h mieszkańców foch ma. Już to bowiem za g^Jróntc / — id8 za ze-

.UwUjcis. M«bina p.ùst.owa, . z..a„oz, “ . Æ Sj Z-Æw-m u, pouewieruć,

I . .. ’ _ .A  1—mc h.iiiotnwać. nie wvoedzac. me zabiuc, ale tylkowielkiego jak Rosja organ,zmn, musi biedź swoją 
koleją i fankcyonow&ć ^siystiiemi sweaii częściami. 
Zmiany, jakie zajść mogą w kierunku jśi biegu, za
paść megą tylko z posiępem czasu.

Ze my Polacy, pragnęlibyśmy przyspieszenia 
godziny, w którój bić zaoznie dla wszystkich zegar 
sprawiedliwości, chyba dodawać nie potrzebuję

Hiiesiaai.itc roz.ama, Kto joy um unat ljrac*, *uv j - - < - . , »„,1,^ków, mis i innych sprzętów srebrnych, któregoby me bojkotować, me wypędzać, me zabijctc, ale tylko 
żona jednego p.rzynajmnićj czepka peiłami wyszywa- się „óronic . Na czem zaś to bron.eme się pized 
ns,o w. posi.dJ,. »Wj, to dobnme «JP0»!«MJ«W«

Ł tńsu hy zaś złote, kamienie drogie, pasy lite, ogródtu w dziennikach 1 bioszuraeh. Tego tu, czyli 
kosztowne futra i złotogłowy, stanowiły ubiór od- tych środków obrony memieckiój irzeciw Polakom 
świętny majętniejszych mi szezan i mieszczek. — powtarzać nie będz emy, są one juz każdemu znane, 
W akrach grodzkich poznańskich nie trudno jest a najdobitmćj są one sformułowane w broszurze wy- 
znaleźć czynności, w których mieszczanie poznańscy danój pizez „Wszech Związęk .niemiec*i po y li
sa czasów Jagiellonów i Wazów szlaebcie na dobra łem „dia deutsche Ostmarhk . — >„Kwestya polska,



e«yt*By tzm, to nie kwesty* dzienna, kwesty* mody. 
Kwesty* polska, to odwrotna kwesty* kwestyi nie
mieckiej, * od tego j*k ją natza generacja rozwiąże, 
sależy przyszłość niemczyzny! Kwesty* polska, to 
kwesty* Słowiańszczyzny. Słowianie zajęli wszędzie 
sroźne stanowisko w obec Niemców — * Polacy 
j»ko Słowianie, to ich urodzeni sprzymierzeńcy. Kwe
sty* polska, to walk* o byt rasy geraaóskićj. Tu 
więc o* kresach zamieszkałych przez wrogie nam 
szczepy słowiańskie, powinniśmy silną postawić stopę, 
póki jeszcze czas i pora — 80 milionów Niemców 
■ają przecie większe prawo zabezpieczyó losy swój 
ojczyzny, nii 2 i pół milona Polaków. Polskim żą- 
daniom: kto na polakiój łyje ziemi i polski chleb je, 
ten musi po polsku mówić się uczyć — przedstawi
my nasz postulat: »kto w granicach Niemieo fcyje i 
dobrodziejstwa bezpieczeństwa i kultury niemieckiói 
zatywa — ten musi rychlój czy późniój stać się 
Niemcem.

Polska ziemia 1 — co to znaczy ? Oo to już 
w biegu wieków nie było niegdyś niemiecką ziemia, 
chociaż dzisiaj o tę własność się nie upominamy!! 
To co dziś Polacy polską nazywają ziemia, to przed 
wędrówkami ludów a przynajmniói przed bitwa pod 
Tannenbergiem pruską było dzielnicą (?!). Najwię- 
kszą część niemieckiój ziemi trzeba było nazad Sło
wianom odebrać.

W naszym dopiero wieku biurokracya pruska 
(Plottwell), skrzętnie i wytrwale rad tem pracowała, 
aby te przejściowo w polskie ręce popadłe i na 
puszcze zamienione krainy, znów uczynić godnem 
mieszkaniem dla ludzi i zniemczyć, 8toimy przed 
alternatywą praw* organizacyi: albo nasz naród 
zaabsorbuje w siebie wszelkie niżćj w kulturze sto
jące sąsiednie narody; albo zostanie prz«z wyższe 
w kulturze narody obsorbowany. Innój drogi do 
wyjścia nie ma. Albo Niemcy, albo Polscy muszą 
się z wschodnich kresów wynieść, zniknąć. Miejmy 
więc przedewszystkietś nasz byt na celu.

Bismarck powiedział w Izbie posłów dnia 
26 lutego 1868 roku: „8kłonność do entuzyazmu na 
rzecz obcych narodowości i narodowych usiłowań, 
nawet wtedy, kiedy tylko ze szkodą ojczyzny zreali
zowane być mogą, jest polityczną formą choroby, 
która geograficznie na Niemcy się ogranieza.“

Państwo niemieckie, po swojem ukonstytuowa
niu się, musi być państwem narodowem. Państwo 
niemieckie musi być „niemieckiem*. Nasz czarny 
orzeł po zwycięzkiój walce z orłem białym, ma 
prawo być ukoronowanym jako orzeł państwowy!!“

Czy teraz potrzeba dalszych wyjaśnipfi i do
wodów, czego pragnie i do czego dąży na wscho
dnich kresach, czyli na dawniejszych polskich dzie
rżawach spółka T-H-K.?

Wykaz pracy.
W spriwie wykazu pracy znajdujemy w refe

racie inspektorów procederowych za 1898 r. zajmu
jące szczegóły. Czytamy tam między inuemi: Im 
bardziój odczuwa się niedomagania, jakie powstają 
dla robotnika z chwilowego braku pracy, z nieregu
larnego zatrudnienia i niepewności zarobku, tem ży- 
wiłj zwraca się uwaga ogólna ku kwestyi pośredni
ctwa pracy. Jakkolwiek w wielo obwodach brakło 
uporządkowanego wykazu pracy, alko skierowane ku 
temu dążności objawiały się bardzo słabo, to z dru- 
giój strony toczyły się w kilku obwodach a zwła
szcza miastach rozprawy, które w tym kierunku dą
żyły do ulepszenia. Cały nadto szereg referatów 
omawia uzyskane jut pomyślne rezultaty z publi
cznych wykazów pracy.

Procederowy urzędnik inspekcyjny dla Prus 
Wschodnich zwraca nwsgę na urządzane w Króle
wcu ze strony związku dla wspierania biednych 
biuro, wskazujące pracę. Inspektor dla Prus Za
chodnich referuje, iż w Gdańsku zamierza wydział 
cechowy wraz z urzędem polubowym sądu procede
rowego utworzyć miejsce dla wskazywania pracy. 
U nas w Poznaniu istnieje, jak wiadomo, takie 
biuro od pewnego czasu, założone z ioicyatywy mia
sta, i o ile wiemy, oddaje ono znaczne przysługi 
pracującój ludności.

W Magdeburgu porozumiał się związek 
miejscowy „Gewerkvereinu" budowniczych machin 
i robotników w fabrykach metalów, który od 1888 
roku utrzymuje biuro dla wskazywania pracy, z in- 
nemi związkami miejscowemi, aby tę instytucyą roz
przestrzenić na całą Saksonią i księstwo Anhalt. 
Pośrednictwo w pracy dokonywa się Die tylko przez 
obcowanie z pracodawcami, ale także z werkmi- 
strzami i ich stowarzyazeniami, przez ogłaszanie tych 
miejsc w gospodach itd. Każdy związek miejscowy 
wybiera męża zaufania, któremu się donosi o spo
sobności do pracy, a we fabrykach i większych war
sztatach znowu się ustanawia w tym cela mężów

LOURDES.
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KSIĘGA DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 271.)

— W każdym razie, jeżeli tam pójdzie i to 
zgorszenie potrwa dalćj, zabiorę się nie tylko do 
nićj, ale i do was — rzekł okrutny komisarz, stając 
się znowu groźnym i odprawiając go ruchem ręki.

W chwili, kiedy Bernadeta i jćj ojciec ukazali 
się we drzwiach domu, wśród tłumu rozległ się okrzyk 
zadowolenia. Kiedy powrócili do domu, tłumy roz
pierzchły się.

Komisarz policyi i pobórca, zostawszy sam na 
sam, zaczęli sobie udzielać nawzajem wrażeń, odnie
sionych z śledztwa.

— Co za niewzruszona stałość usposobienia! — 
zawołał pan Estradę, głębokim przejęty podziwieniem.

— Co za upór niepokonany w kłamstwie! — 
odpowiedział Jacomet, zdumiony swoją porażką.

— Jaki przekonywający ton prawdy! — mówił 
dalćj Dobórca. Nic w mowie ani w postawie nie za
dawało sobie kłam ani razu. Widoczna, że wierzy, 
iż miała widzenie.

— Co za giętkość umysłu! — prawił komisarz. 
Nie powikłała się ani razn mimo moich starań. Umie 
swoją bajeczkę dobrze na pamięć.

Komisarz i pan Estradę obstawali jeden i drugi

zaufani*. O wakujących posadach donosi się do 
centralnego biur* w Magdeburgu. 8ocyaliści także 
urządzili w zeszłym roku biuro dla wskazywania 
pracy w Magdeburgu.

Referat inspektorów procederowych wspomina 
nadto o takich biurach w Getyndze, w Augsburgu 
i w Darmsztacie. W tem ostatniem mieście istnieje 
zakład centralny dla wskazywania pracy i mieszkań 
od 1 lutego 1893 r. i został założony za staraniem 
miasta i związków dobroczynnych. Referat pisze, 
że zrzekając się zysków, zakład ten pośredniczy 
w wynajdywaniu pracy dla robotników fabrycznych 
I procederowych wszelkiego rodzaju, dla czeladników, 
uczniów i służby w Darmsztacie i po za jego obrę
bem, oraz pośredniczy w wyszukiwaniu mieszkań. 
Opłata dla robotników, czeladników, pomocników 
i uczniów wynosi 20 fen., dla zamiejscowych 86 fen., 
dla służby 15 fen. Oplata za wskazanie mieszkania 
wynosi 30 fen. Zakład porozumiał się z zamiej- 
scowemi tego rodzaju instytucyami, mianowicie 
w Sztutgarcie i Karlsruhe, aby ułatwić po
średnictwo w wyszukiwaniu pracy do tych miast za 
miejscową opłatą. Istnieje także zamiar utworzenia 
pobocznych związków w większych miastach W. Ks. 
heskiego. Dotychczas jest binro otwarte tylko od 
godziny 1 do 5 po południa. Wydział, kierujący 
zakładem, liczy, wedle statutów, 9 członków. Wraz 
r, wskazywaniem pracy połączono wykaz drobnych 
mieszkań dla rodzin robotniczych albo osób sa
motnych, ponieważ w większych miastach nieraz 
trndno robotnikowi dla braku czasu i sposobności 
szukać wolnego mieszkania. Zrobiono spostrzeżenie, 
że często złe mieszkania bywały zamieszkałe, gdy 
tymczasem dobre za tę samą cenę stały pustką. 
Zakład ogłasza kilka razy tygodniowo zestawienie 
osób szukających zajęcia i wolne posady za pomocą 
plakatów, przylepianych w rozmaitych stronach 
miasta, na stacysch kniei konnych, na ratuszu itd.

Z Hamburga referują, że tamtejszy zakład dla 
wskazywania pracy, istniejący od 1 kwietnia b. r., 
udzielił od czasu swego założenia 187 robotnikom 
codziennie zatrudnienia. Dalćj wykaz pracy człon
ków związku przemysłu żelaznego w Hamburga 
wskazał w ciąga 1898 r. pracę 7072 osobom.

Jakich środków ma używać Stowarzyszenie 
katolickich nauczycieli, ażeby błogie rozwinąć 

działanie?
(Przemówienie Jana Poleskiego, nauczyciela 

z Moraska, na zebraniu Stowarzyszenia katolickich 
nauczycieli w Poznaniu, dnia 24 listopada 1894 r.)

I.
Ozybyimy nie mieli być zdolni, my katoliccy 

nauczyciele, którzyśmy się połączyli w Imię Boże, 
stać się narzędziem błogosławieństwa Bożego dla 
powierzonśj nam dziatwy, dla gmin, w których mie
szkamy, i także dla naszych rodzin, rozkrzewiając 
nad niemi obfitość błogosławieństwa, którego nam 
Bóg udzieli, jeśli nie przestaniemy pracować w Imię 
Jege i na Jego większą chwałę, jak rozpaczęliśmy 
w Jrgo Imię naszą pracę? Dążąca do naszego 
udoskonaleni* poważna w Stowarzyszenia praca, 
z nićj zaczerpnięta nowa siła do zbawiennego dzia
łania w naszym zawodzie, objawiający się w Sto
warzyszeniu naszem zapał dla religii, za którą wal
czyć Cesarz Jegomość polecił wszystkim wiernym 
poddanym swoim, błogosławieństwo, którego naszemu 
Stów, udzielił nasz Najprzew. X. Arcypasterz, 
mogą w nas wzbudzić nadzieję, że Bóg błogosławić 
będzie nasze Stów. Niech nasi przeciwnicy z nas 
szydzą, niech nas obrażają i prześladują, odniesiemy 
pełne sławy zwycięztwo, gdy Bóg z nami pozosta
nie. — Lecz cóżby się stało, gdybyśmy mieli być 
upokorzeni, poniżeni w obec przeciwników naszych, 
gdyby nssze niedbalstwo, obojętność nasza usprawie
dliwiały szyderstwo naszych przeciwników ? — Niech 
nas Bóg zachowa od tćj hańby I

Jeśli przecież nie będziemy się z całą energią 
starali o to, żeby w naszem stowarzyszenia zdziałać 
coś doskonałego, wtedy łatwo do niego może się za
kraść obojętność, któraby dla niego była zgubną.

Nie wiele na co się zda podnieść się wysoko 
uczuciem, jeśli zabraknie czynów odpowiednich świę
tym uczuciom. Nie wiele na co się zda, podczas 
zebrania okazywać zapał dla gorącćj przemowy, jeśli 
tego zapału nie ma w pracy urzędowój. Nasze sto
warzyszenie powinno namacalne wydać owoce. Dzia
łanie stowarzyszenia nie powinno się kończyć z ze
braniem, lecz ma sięgać głęboko w ptacę naszego 
zawodu, ażeby tam obfite wydać owoce. Trzeba się 
starać, żeby ani jedno posiedzenie nie było bezowo- 
cnem, lecz żebyśmy raczćj z każdego posiedzenia 
mieli jakąśkolwiek korzyść dla szkół naszych.

Gdy ojciec rodziny, który na wsi mieszka, po-

w swem niedowierzaniu co do faktu samego zjawiska. 
Ale pewien odcień dzielił ich zaprzeczenia a ten 
odcień był przepaścią. Jeden uważał Bernadetę za 
zręczną kłamczynię, drugi widział dobrą wiarę w jćj 
złudzeniu.

— Jest zręczna — mówił pierwszy.
— Jest szczera — twierdził drugi.

VIII.
Jakkolwiek był bezsilnym w obec odpowiedzi 

prostych, jasnych i dokładnych Bernadety, pan Ja
comet w końca tćj długićj walki odniósł stanowczą 
korzyść. Zastraszył bardzo ojca dziewczynki i czuł, 
że z tćj strony, chwilowo przynajmniej, był panem 
położenia.

Franciszek Soubirons był poczciwym człowie
kiem, ale nie był wcale bohaterem. W obec władzy 
urzędowój był nieśmiały, jak wszyscy prości ludzie. 
W głębi duszy wierzył on w zjawisko, ale nie poj
mując, co te było, doznając nawet pewnćj obawy 
przed rzeczami nadzwyczajnemi, nie widział prze
szkody w zabronieniu Bernadecie powrócenia do groty. 
Być może, iż doznawał niejasnego uczucia trwogi, 
aby nie narazić się niewidzialnej „pani“, która się 
objawiała jego dziecku, ale obawa rozgniewania czło 
wieka żyjącego, rozpoczynania walki z osobistością 
równie groźną, jak komisarz, obchodziła go bliżćj 
i działała potężnićj na jego umysł.

— Widzisz, że ci panowie są przeciwko nam — 
odezwał się do Bernadety — i że jeżeli powrócisz 
do groty, to pan Jacomet każę ciebie i mnie wziąć 
do więzienia. Nie wracaj tam już więcej.

wraca z miasta, zkąd zakupił żywności, często się 
zdarzy, że mu naprzeciw wybiega jego dziecię małe 
i spogląda na niego radosnym wzrokiem w nadziei, 
że otrzyma od ojca mały podarek. Gdy my powra
camy z naszego zebrania, może gotowi święci Anio
łowie 8tróże dzieci nam powierzonych wyjść naprze
ciwko nam i pytać nas: „Cóż przyn!eśliście dla wa
szych dzieci?“ Ozyi możemy im wtedy odpowiedzieć: 
„Przynosimy gorętsze dla dziatek naszych serce, 
przynosimy zbawienne nauki, który zaszczepimy 
w ich dusze“. Z jakąż świętą radością powitaliby 
nas Aniołowie Stróże!

Bóg wszędzieobecny jest tu także pośród nas. 
a ponieważ zgromadziliśmy się w Jego imię, wyciaga 
ku nam błogosławiące ramiona i podaje nam obfite 
dary; od nas tylko zależy, żebyśmy zbliżyli serce do 
Boga, by otrzymać Jego dary. Do poważnego dzieł* 
jesteśmy powołani; wznieśmy ta więc nasze seroe do 
Boga, żeby nbłagać sobie Jego łaskę świętą.

Gdzie Bóg ma błogosławić, tam trzeba po
stępować wedle Jego woli a własną wolę prze
zwyciężać, do czego potrzebna prawdziwa po
kora. Gdzie jest pokora, tam niemożebną rzeczą 
aby się obawiano odsłonić błędy swoje, zbadać nie
dostatki swej duszy, doświadczać samego siebie z 
bezwzględną surowością. Jeśli nasze stowarzyszenie 
ma się stać dla nas błogosławieństwem, przedsta
wiajmy sobie wzajem ne w zebraniami błędy nasze 
z chrześciaóską miłością, odsłoómy wszystkie szkół 
naszych niedostatki, ażeby je usunąć, starajmy się 
jaknajwięcej o udoskonalenie własne, wtedy nasze 
stowarzyszenie zakwitnie i obfite wyda owoce. Przez 
to najpewnlój upokorzymy przeciwników naszych, po
zyskamy uznanie naszych przełożonych dla naszego 
stowarzyszenia, także uradujemy rodziców powierzo
nych nam dziatek, jako i one dziatki, gdyż wszyscy 
spostrzegą, że przez udoskonaloną pracę naszego za
wodu spełniamy dzieła mogące zadowolić najsurow
szych naszych sędziów. Chociaż trudną się zdaje 
spełnić takie zadanie, przecież będzie to łatwą rze
czą, gdy nie zabraknie nam łaski Bożej. Rozpocz- 
nijmy więc z oiuchą tę poważną pracę.

Lecz nie wiele na co nam się zda, gdy ogólnie 
rozważać będziemy błędy nasze. Trzeba nam, jeśli 
pragniemy być doskonałymi, każdy szczegółowy błąd 
dokładnie rozpatrzyć i pomyśleć o najpewniejszych 
środkach do jego unikania.

Mówmy więc najpierw o nam e. Nie wiele nam 
pomoże rozważ <nie o tem, jak trzeba naukę w ogóle 
urządzić Jeśli pragniemy się udoskonalić, trzeb* 
nam z wszelką dokładnością pomówić o każdym 
szczegółowym przedmioc;e nauki i o każdym jego 
ustępie szczegółowo, przytera się pytać, w jaki spo
sób mamy tego ustępu uczyć, i każdy niedostatek 
naszćj nauki, który nam się przy wgpólnój rozpra
wie odsłon’, zaraz lnb w najkrótszym czasie usunąć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Salegante v ota hsstji socyalnéj.
Od niedawna prawie wszędzie na świecie wiele 

mówi i pisze się o tak zwanój kwestyi socyalnój: 
mówi się na zebraniach prywatnych, mówi się na 
wiecach, mówi się w parlamentach prawodawczych, 
mówi się po kościołach i t. d.; a równocześnie czy
nią się* 1 usiłowania odpowiednie, aby ją załatwić ku 
pożytkowi i uszczęśliwieniu tak pojedyóczych ludzi 
jak i całych narodów. Czynów jednak za mało 
jeszcze, albo raczćj za mało czynów szczęśliwie do
branych, albowiem groza niebezpieczeństwa ze strony 
tćj sprawy nie tylko nie ustała w ogóle, ale zdaje 
się postępować i srożyó z każdym dniem coraz wię- 
cćj. Ta sprawa podnosi zuchwale głowę i w społe
czeństwie naszem, zaczyna tu i owdzie szamotać cia
łem naszego narodn i ciągnąć g) do przepaści bez- 
dennćj i do zatracenia. Trwoga naokoło jest po
wszechna, bo l&da chwila może przyjść do rozegra
nia się walki stanowczćj na zabój. Wojna domowa, 
choćby wypadła na korzyść strony, mającój za sobą 
sprawiedliwość i słuszność, będzie zawsze klęską: 
przyniesie zwycięztwo pyrhusowe. Jestem 27 lat 
kapłanem, a zatem ze zawodu pracuję tyle lat nad 
pojednaniem powaśnionych, bo miłość, zgodę i pokój 
szerzyć na świecie jest zadaniem kapłana katoli
ckiego: jednak, od 9 lat poświęciłem się w szcze
gólniejszy sposób pracy nad rozwiązaniem pomyślnem 
kwestyi socyalnćj: mówię, poświęciłem się, bo w roku 
1885 opuściłem kraj rodzinny, stanowisko nie pośle
dnie, jakie tn zajmowałem i, stawszy się ubogim, po
łączyłem się za granicą ze zastępem poważnym mę
żów różnćj narodowości i różnych krajów, pracują
cych z wielkiem powodzeniem pod wodzą słynnego 
ze świątobliwości Xiędza Jana Bosco, aby wspólnemi 
siłami walczyć przeciw grożącemu złemu. I tam 
pracowałem w tym kierunku przez lat 7. Od końca 
marca 1892 r. znowu jestem czynny w kraju iako

— Ojcze — mówiła Bernadeta — kiedy tam 
idę, to nie zupełnie sama z siebie. W pewnej chwili 
coś mię tam popycha i ciągnie.

— Jakkolwiekbądź jest — rzekł ojciec — za 
kazuję ci stanowczo chodzić tam odtąd. Z pewnością 
nie będziesz mi nieposłuszną pierwszy raz w życiu.

Biedne dziecko, mając przed sobą przyrzeczenie, 
uczynione zjawisku i wyraźny zakaz władzy ojcowskićj, 
odpowiedziało:

— Uczynię więc wszystko, co tylko w mej 
mocy, aby się powstrzymać od pójścia tam dotąd.

Wieczór tćj niedzieli, która rozpoczęła się tak 
pięknie, zeszedł smntno.

IX.
Nazajutrz rano, 22 lutego, o zwykłćj godzinie 

objawień napróżno czekały tłumy nad brzegami 
Gawy na dziewczynkę. Rodzice zaraz po wschodzie 
słońca posłali ją do szkółki, a Bernadeta, przyzwy
czajona słuchać, poszła tam, choć z ciężkiem sercem 
i ze łzami w oczach.

Siostry, zajęte dziełami miłosierdzia i nauczaniem 
a może ostrzeżone przez X. proboszcza z Lourdes, 
nie widziały nigdy zachwytów Bernadety i nie wie
rzyły w zjawiska. Jedna z nich, podejrzywając 
kłamstwo w rzeczach tak poważnych i świętych, 
okazała się nawet dość szorstką.

— Niedobre dziecko — rzekła do Bernadety — 
urządzasz prawdziwy karnawał w świętym czasie 
postu.

Inne osoby, które ją widziały podczas rekreacji, 
oskarżały ją, że chce uchodzić za świętą i odgrywa

pleban 1 iako kierownik zakłada, prowadzonego 
w ducha Xiędza Bosco, formując oraz około siebie 
z młodzieży pełoćj poświęcenia pracowników wedle 
modły fundatora.

Mam w tćj chwili 3 profesów, 19 nowicyu- 
8zów i 15 chłopców ubogich na wychowaniu. Sądzę 
przeto, Szanowni Ozytelnicy, że mogę o kwestyi 
socyalnćj rozprawiać, znam ją bowiem nie tylko 
z pism i z książek, ale własoemi rękami się jćj 
dotykałem nie tylko w kraju, ale i zagranicą. Dla 
tćj sprawy poświęcę też te resztki mojego żywota.

Złe jest wielkie, potężne i obejmujące nie 
tylko narody, ale całe części świata: należy tedy 
w zwartym szeregu wystąpić przeciw niemu na 
eałćj linii. Słuszna też, aby w narodzie naszym 
zastanawiali się ludzie światli a dobićj woli, co 
wypada przedsiębrać, iźbyśmy nie tylko z burzy, 
która idzie ponad naszemi głowami, cało wyszli, 
ł*le jeszcze drogich poratowali. Należyte rozświe- 
cesie tćj kwestyi piekącćj sprawi, iż jak najlicz
niejsze koła połączą się w kierunku szczęśliwego 
jćj rozwiązania. A zjednoczenie stanowi siłę. Pro
szę tedy, Szanownych Czytelników, wyskchać cier
pliwie moich poglądów w tćj sprawie.

1. Wielo uczonych, którzy chcieliby zaradzić 
biedzie lulzkićj, wołają: „ściągnąć kapitały do 
krajo, pozakładać różnego rodzaju fabryki i przed
siębiorstwa, a zwłaszcza te, których jeszcze nie 
mamy: abyśtny nie potrzebowali wysetać pieniędzy 
za granicę.“ Sądzą tedy, że gdy pomnożą się ka
pitały, to pomuoży się także zarobek rzemieślnika 
i robotnika. Takby być powinno rzeczywiście, 
gdyby kapitał i ladzie nie zależeli od wolnij woli. 
Kapitał i ladzie nie są siłami fizycznemi, ale są to 
siły moralne, kierowane wobą wolą, która nie pod
lega wyrachowaniu. Wola ludzka jest kapryśna, 
uparta i zuchwała do tego stopnia, iż nawet bun
tuje się przeciw własnemu Stwórcy, wypowiadając 
Mu posłuszeństwo i głosząc jawn;e słowy i czynem: 
„Die będę Ci służyła!“ Wola nie powoduje się 
zawsze rozumem, ale bardzo często idzie z* pod
szeptem ciemnych namiętności zmysłowych. I ztąd, 
pomnożenie kapitałów nie wychodzi zawsze na 
pomnożenie dobrobytu robotników. — A nawet, 
gdy ludność w jakićj okolicy się zmniejszy, 
to mimo to robotnicy nieraz pozostają przy 
skromnćj pracy, dawniej zmniejszonćj. Albowiem 
prawo podaży i popytu bywa często zwichnięte przez 
konieczność, w któićj się znajduje robotnik, żyjący 
z dnia na dzień. On przyjmuje nieraz warunki naj
twardsze, aby nie nmrzeć z głodu. Stan robotnika 
jest krytyczny: on nie może czekać; on zwycz*jnie 
mnsi sprzyjąć warnnki nmowy, jaką ma podają pod 
karą śmierci głodowćj. Wprawdzie, to się nie spra
wdza wszędzie, ale się sprawdza we wielu przypad
kach nawet i w naszym kraju.

Dołączmy do tego nie odpowiednie prowadzenie 
się wielu robotników, brak piluośei, brak sumienno
ści i trzeźwości i inne kaprysy woli z dołu, a prze
konamy się, że samo pomnożenie kapitałów nie wiele 
sprawie pomoże. Mawiali mi służbodawcy za gra
nicą: „Dałbym robotnikowi dwa razy tyle, aniżeli 
mu obecnie płacę, a zadowolniłbym się do tego 
jeszcze 8 godzinną pracą, ba nawet 7-godziuną pracą, 
byle tylko mógłbym się na niego spuścić, byle tylko 
byt sumiennym“. A zatćm u góry i n dołu coś się 
popsuło. Jak zaradzić temu, poniżćj pomówimy.

2) W obec wyzyskiwania z góry wielką usługę 
dają uciemiężonym robotnikom spółki i stowarzysze
nia. Przed kilkunastu laty, będąc proboszczem 
w Błażowćj, widziałem tysiące rękodzielników, pra
cujących od świtu do późnćj nocy za 10 centów 
dziennćj płacy, mówię za 10 centów. Spółka zawią
zana pomiędzy rękodzielnikami natychmiast wpłynęła 
na podniesienie płacy ze strony pracodawców innój 
wiary i innego języka, do tego stopnia, iż w kilka 
tygodni po zawiązania tejże zarabiali niektórzy z nich 
po 50 c ntów, a nawet po 1 zlr, 20 centów dżemie, 
i to nie tylko ozłonkowie stowarzyszenia, ale wszyscy 
w onćj okolicy mieszkający tkacze. I ta spółka 
trwała aż do tego roku. Szkoda wielka, że ją zli
kwidowano. Stała dobrze, bo przy likwidacyi za 
udział wynoszący 50 złr. dano mi 204 złr. Wszakże 
i stowarzyszenie nie jest niespożyte. Oto ctaseo 
spikną się na nie możni kapitaliści. Znam jeden 
wypadek, który się wydarzył we Włoszech, że kilku 
nabobów, połączywszy się społem, wozili na okrętoch 
za darmo ludzi i icb rzeczy, aż póki nie zrujnowali 
spółki, zajmnjącćj się przewozem podróżnych. Kon- 
knreneya, nie ograniczona żadnem prawem, spro
wadza często najuczciwszym i DRjlepićj prowadzonym 
stowarzyszeniom upadek. Większy kapitał, czyli 
mocniejszy, zostaje panem położenia. Nieraz 3 lub 
4 potentatów pieniężnych dzieli się panowaniem 
i zyskami handlu i przemysłu nietylko państwa je
dnego, ale całych części świata, posługują się mono
polem nieprawnym bez upoważnienia rządów za 
pomocą tak zwanych rynifów. Przykład idzie

bezbożną komedyą. Szyderstwo kilkorga dzieci ze 
szkoły łączyło się do tych gorżkich wymówek i upo
korzeń, które znosiła.

Bóg chciał doświadczyć Bernadetę. Obda
rzywszy ją poprzednio łaskami, chciał w Swej 
mądrości pozostawić ją przez pewien czas w zu- 
pełnem opuszczeniu, wystawioną na pośmiewisko
i zniewagi. Biedna dziewczyna cierpiała niewymownie, 
nie tylko z powodu przeciwności zewnętrznych, ale 
więcej jeszcze w skutek utrapień duszy.

Ta mała pastuszka, która w swem krótkiem 
życiu nie zaznała innych cierpień prócz fizycznych, 
wstępowała na drogę wyższą i zaczynała odczuwać 
inne męczarnie i utrapienia. Z jedaćj strony nie 
chciała być nieposłuszną ani ojcu, ani zakonnicom, 
z drugiój zaś nie mogła znieść myśli, iż nie dotrzyma 
przyrzeczenia, jakie złożyła niebiańskiemu zjawisku 
w grocie. W tej dziecięcej duszyczce, tak spokojnej 
dotąd, toczyła się okrutna walka. Zdawało jćj się, 
że się unosi nad dwoma przepaściami równie głębo- 
kiemi: iść do groty, znaczyło to zgrzeszyć przeciw 
ojcu, n;e iść, było grzechem przeciw zjawisku, przy
bywającemu z góry. W obydwóch przypadkach było 
to w jej oczach grzechem przeciwko Bogu. A je
dnak trzeba było obrać jedno; środkowej drogi tutaj 
nie było.

Poranek zeszedł w tych trwogach tem przy
krzejszych, że ogarniały duszę w tym wieku zwykle 
pogodną i czystą, w której wrażenia są tak żywe: 
przywyknięcie do boleści ludzkich jeszcze nie utwo
rzyło jakby siatki w koło delikatnych drgnień serca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



z góry. Dzisiaj zapanowało na iwiecie prawo 
pięści, prawo tnocniejszBgo. Fałszywie pojmnio się 
wolność prawdziwą: zamiast rozemienia pod nią 
swobody używania praw własnych, rozumie się swo
bodne wzywanie sił własnych. Fałszywi uczeni na 
zywają ten objaw zwlerzęcości pięknem mianem 
.walki o byt“. Oto złe z góry, które nieprzyjazne 
występuje przeciw stowarzyszeniom. Gorste złe, bo 
częstsze, które idzie od dołu z powodu niezdsrnołci 
albo niesuaiennoici zarządzających stowarzyszeniami. 
To złe z dołu sprowadza wątły żywot stowarzysze
nia, a w końcu jego upadłość. Dzisiaj u góry i u 
dołu szuka się po największej stęści tylko używania 
czyli raju doczesnego na tym padole ziemskim.
Z błędnij zasady błędne wyniki.

3. Inni przyjaciele ludzkości wołają: .pomagaj 
sam sobie, a Bóg ci dopomoże“. Słuszna poniekąd 
zasada, ale ona nie rozwiąże także węzła sprawy 
naszej zawiłej. Oto przyjdzie choroba na zarobnika 
najpracowitszego, albo choroba na jego żonę lub 
dzieci: i w krótkim czasie wszystkie oszczędności 
się wyczerpią i nastaje nędza nieubłagana: z mie
szkania go wyrzucą z mebli, które sura jeszcze nie 
sterał, wierzyciele go ograbią i przychodzi nań głód, 
chłód a wreszcie śmierć przedwczesne z powodu t<k 
zwanój niedokrewności, czyli z niedostatecznego od
żywiania s<ę. Całe rodziny z tak nadwątl nem 
zdrowiem wymierają za okazaniem się cholery, lub 
jakiej innój zarazy nagminnej. I to dzieje się nie- 
tylko u nas, ale prawie na eałym świście dzisaj. 
Ci poczciwce pracowaś nie mogą, a żebraó się 
wstydzą: & ludzie zamożniejsi o nich oie wiedzą, bo 
bardzo często o nich wiedzieó nie chcą. Prawie co
dzienne doświadczenie pedaje nam przykłady na to. 
We większych gminach nie ma dnia, aby nie umarł 
jaki zacny, pracowity i trzeźwy rękodzielnik, obar
czony rodziną. Póki żył i zdrów był, działo się 
rodzinie jego dobrze: ale skoro umarł, wszystko 
znalazło się na bruku bez środków do źyoia. Dzieci 
rękodzielnika takiego źyją wtedy bez wykształcenia 
i bez wychowania odpowiedniego; i mają przed 
sobą przyszłość jeszcze smutniejszą: może skończą 
kiedyś we więzieniu za jakie zbrodnie. I cóż im 
pomogła piękna zasada: „pomagaj sam sobie“.

4- Są inni znowo, co widzą jedynie ratunek 
w państwie. I rzeczywiście, rząd dobry wiele może 
zdziałać do wyrównania stósunków nierównych po
między posiadającymi majątki a ubogimi; może 
oznaczyć n. p. trwanie pracy dziennśj, jakość pracy 
niewieściej, wiek dzieci, ostrożności, zachować się 
mające przy robotach niebezpiecznych, warunki pra
cowni ze względu na zdrowie robotników, czyli, 
jednem słowem, może ochronić słabych do pewnego 
stopnia: ale kierować silnymi pracodawcami i umo- 
ralnić słabych sam o wlasnśj sile nie zdoła. Do 
tego potrzeba potęgi wyższój.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ziemie Polskie.
* Kraków. W sprawie zwołania Sejmu kra

jowego donoszą z Wiednia: Rząd upoważnił p. Na
miestnika do oświadczenia Wydziałowi krajowemu, 
iż Sejm może być zwołany dnia 17 grudnia i obra
dować najdłużej do 8 lutego włącznie, gdyż późnić) 
ma się zebrać Rada państwa. Wydział krajowy 
telegrafował do księcia Marszałka, prosząc w tśj 
mierze o decyzyą. Książe Marszałek odpowiedział, 
iż data 17 grudnia jest wprost niestósowna, lepszym 
byłby dzień 29 grudnia, chociaż również nie bardzo 
jest dogodny. Ponieważ Wydziałowi krajowemu 
chodziło, aby jeszcze w rokn bieżącym uchwalone 
zostało prowizorynm budżetowe na r. 1895, przeto 
wybrał jako termin otwarcia Sejmu dzień 28 grud
nia. Dzień ten jest przeto stanowczo oznaczony na 
zwołanie Sejmu.

Niemcy* *
* Berlin, 30 listopada. Nową wersyą o przy

czynach dymisri hrabiego Oapriviego, zamieszcza 
„Schles. Ztg“, donosząc, że w zwykle dobrze poin
formowanych kołach opowiadają, iż negatywne re
zultaty, jakie odniosły czwarte półbataliony, przy 
czyniły się bardzo do zachwiania stanowiska hrabiego 
Oapriviego. Były kanclerz miał chwiejącego się ce
sarza skłonić do udzielenia przyzwolenia na urzą
dzenie czwartych batalionów. Nie bez wpływu miało 
być także rozporządzenie prasy półurzędowśj na sta
nowisko drugiego kanclerza. Dla tego — powisda 
„Schl. Ztg“ — słusznie przypuszczać można, że ks. 
Hohenlohe niebawem zaprowadzi gruntowne zmiany 
w publicystycznym personale, stojącym pod 
władzą rządu. W przyszłości nadto me ma być 
dozwolone, aby półurzędowi skrybenci na miejscu, 
używanem dla doniesień, inspirowanych przez osobi
stości rządowe, zamieszczali płody swój własnśj mą 
drości i w ten sposób tumanili opinią publiczną. Naj- 
prostszem byłoby zatóm. aby wszelkie wywody pół- 
urzędowe oznaczono zewnętrznie jako takie.

_ Oprócz projektu przeciw przewrotowi,
przyjęła Rada związkowa na wczorajazera posiedze
niu wnioski Pros i Bawaryi, dotyczące zmiany ordy 
nacyi procederowi, projekt do przepisów, «rtiioszą- 
cych się do sprzedaży trucizny, P"lekt do,8 ' \
konkursowśj, wreszcie etat dla kolonii, etat urzędu 
spraw zagranicznych i długów państwa. . ..

_Za wydaleniem z wschodnich dzielnic 
rosyjskich żydów, trudniących się handlem zboża, 
przemawia „Kreuz Ztg.“, zaznaczając, iż to nie 
będzie naruszeniem traktatu han
tutaj nie chodzi o przemijający poby. podróżu ą^ych 
kupców w Niemczech, lecz o sta e osiedleniei się 
cudzoziemców, a co do tych os,a u■ • > ’ | *
naństwa wiaże własne ich ustawodawstwo. Jeżeli 
t prawd. Z owi handlarze zasypują Niemcy swo- 
jem zbożem które wymusili od swycn zad.użouycb 
u nich producentów rosyjskich, natenczas stokroć 
lepiśj uzasadnionem byłoby ich yddl8?,8> 
przed 8 laty wypędzanie bez miłosierdzia ty»Wy 
biednych polskich robotników, ^óre “Guzał k8?^ 
Bismarck Dziwna rzecz, że „Kreuz Ztfr potrze 
bowała całych ośmiu lat, aby się P1 ■ 
sprawiedliwości owych wydala za rzą s.
n‘arCKs. Bismarck, którego stan zd,owia 
nie zdaje się być najlepszym, zamierza spędzie święta 
Bożego Narodzenia w Warcime. .

-Ministerstwo stanu odbyło dziś posie
dzenie pod przewodnictwem prezesa ministrów księcia 
Hohenlohe. Obradowano nad projektem, dotyczącym 

reformy giełdy.

— W sprawie nowśj taryfy pocztowi) od 
gazet oświadczono na posiedzeniu zarządu związku 
wydawców w Berlinie, iż obrady władz nad odno
śnym projektem postąpiły dotąd tak mało, że nie
podobna będzie przedłożyć go w obecnśj sesyi. Za
rząd wyraził zapatrywanie, że dzisiejsza taryfa 
pocztowa od gazet nie jest sprawiedliwą i wymaga 
koniecznie zmiany. Władze przyrzekły zarządowi 
związku nakładców, że przy ustanawianiu nowśj ta
ryfy wysłuchają jego opinii. Zarząd zamierza wpły
nąć na to, aby nowa taryfa nie podrażała przesyłki 
gazet, le^z sprawiedliwej rozkładała opłatę dla 
poczty. Wybrano następnie komisyą z 5 członków, 
która ma wypracować projekt nowśj, sprawledliwszśj 
taryfy i przedłożyć go zwołanemu na ten cel zebra
niu jeneraluemu.

— Na bazar, urządzony w Berlinie na do
chód dla katolickich sierot, przybyła wczoraj niespt- 
dsianie cesarzowa Fryd»rykowa i zakupiła dość 
znaczną ilość przedmiotów. Także ceeaiz zlecił po
czynić większe zakupna dla siebie i ofiarował ra 
rzeui sierot do bazaru kosztowny obraz Matki 
Boskiej.

T elo#ri< my.
Atćny, 1 giuduia. Po długich i ożywiouyeh 

obradach uchwaliła Izba 92 glosami prz-seiw 76 gł. 
wotum zaufauia dn polityki flouejwśj gabimtu

Londyn. 1 grudni». „Times“ donosi z C<.be, 
że Jzpouia, o ile s»ę zdaje, jest zdecyd-waną prowa
dzić dalśj wojnę i że przygotowuje s'ę na z roę.

Cetynia, 80 listopada. Rząd turecki zamierza 
wysłać do Albauii zmezue masy wojska. Sądzą tu, 
że chodzi o rozbrojenie Albańczykó e.

Budapeezt, 30 listopada. W Izbie d-puto 
wanych toczyły się obrady nad projektem ustawy 
o udzieleniu bezprocentoeś) pożyczki 200,000 złr, 
towarzystwu, mając, mu założy nowy teatr komedyj. 
Część mówców, biorących udział w dyskusyi, < ś*iau 
czyła się w ogóle przeciw projektowi, część dom* 
gała się utrzymania charakteru czysto węgierskieg 
w nowym teatrze.

Dep. Jokai dowodzi, że czwarty teatr jest po 
trzebny, a obecuie nie ma powodów do niechęci 
wobec przedstawień w obcych językach. Nie należy 
więc zastrzegać przedstawień we wszystkich języ
ka b, z wyjątkiem niemieckiego. Mamy tylu nie 
przyjaciół w «wiecie, a Niemcy są naszymi przyja
ciółmi. (Oklaski z p awiey)

Minister spraw wewnętrznych wykazuje potrzebę 
teatru ze et.nowiska cywilizacyjnego. Towarzystwo 

I zamierza z 820 przedstawień na rok dawać 50 w ob 
cych językach. Nie należy się odgraniczać od obeśj 
kultury. Minister kończy pytaniem, czy kultura 
węgierska stoi tak Dizko, że trzeba s ę obawiać 50 
przedstawień w obcych językach, choćby nawet 
w niemieckim ? (Żywe oklaski.) Dalszą dyskosyą 
odroczono. 

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, sobota 1 grudnia.
* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyecezya 

Pozn ańbka.
Instytucyą k noniczną otrzymali : Dnia 1 czerwca 

r. b. X. Gaj w.ecki, pl ban z Cboji.y, na benefieyum 
w Bnkówcn.

Dnia 15 września X dr. Burzyński, prokurator se- 
minarynm duchown-go i dyrygent chóru archikateralnego 
ua probostwo w Kościanie i dnia 21 września X. Grośty, 
pbban z Daków mokrych, na benefi-yum w Olobnowie.

Dnia 5 września powołano X. Jeżewski go, min- 
syonarza przy kościele św. Maryi Magd-Jeny w Poznaniu 
do Daków mokrych na wikaryusza substytut» X. dziekani 
radzi, Gimzickiego w Wielichowie, któremu powierzono 
benefieyum w Dakiwach mokrych w kom ndę.

Dnia 17 września odebr.J X. Glady-z, wikaryusz 
przy kościele św Marcina w Poznaniu wokacyą na U 
mansyonarzi przy kościele św. Maryi Magdaleny w Po 
znanin, tegoż dnia powotano X. dr. Th ela, wikaryusza 
w Przem ncie na wikaryat do Gostynia, a dnia 22 wrze
śnia X. Jesk ego, wksrymza w Gostyniu na w.karyat do 
Przementu.

Dn;a 27 września powierzono X dziek nowi radzcy 
Ołyńskiemu w &oźm nie benfi.yum w Starymgrodzie 
w komendę.

Dnia 9 października od brał X. neopresbyter dr. 
S. O. Dalbor wokacyą na LI wikarynsza przy kościele 
św. Marena w Poznaniu, a dnia 12 lis opada powołano 
X. Kowalika, wikarynsza w Pleszewie na wikaryuiza d> 
Wschowy. ________________

„Pod mojem przewodnictwem utworzyło się To
warzystwo polsko-katolickich robotników, którego 
ustawy brzmią dosłownie:

„Celem Towarzystwa jest: s) podniesienie re
ligijności. moralności, dobrobytu i oświaty; b) obrona 
przed lakusami stronnictw przewrotu; e) przyzwoita 
zabawa. Wszelka polityka jest surowo wzbronioną. 
Podnoszenie dobrobytu członków ma s:ę od! ywać 
drogą oszczędności i umiarkowania““.

„Mim mo’ne przekonanie, że nie ma ani jednego 
uczciwego, lojalnego Niemca, którą by w takie« To 
rzystwie znajdował coś, coby mogło obrażać „uczuci» 
niemieckie““.

* Wiedeń, 29 listopsda. Cesarz przyjmował 
dzisiaj prezydyum wystawy, a mianowicie księcia 
Adama Sapiehę, Stanisława hrabiego Badeaiego, 
Angusta Goray«kiego i dyrektora Zdzisława M ir h-
wickiego. . .

Książe 8apieba w dłuższem przemówieniu dzię
kował za protektorat, któ emu wystawa głównie za
wdzięcza swoje powodzeuie. ,

CesTz w bardzo ciepłych słowach wypcweUiał 
radość x powodu r zulłatńw wy-tawy i rozwoju kr jn, 
a Rzczególniaj zadziwiającego się podniesienia miasta 
Lwowa. Wyratił swoje najwyższe zadowolenie dla 
tych wszystkich, którzł wystawę do skutku przy
prowadzili, poczem cajłaskawiej rożni wiał z człon
kami deputacyi.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w sobotę ir g - 
dya Szekspira : „Król Lear.“ W roli tytnłowćj siódmy wy- 
stęp p. Leszczyńskiego.

W niedzi-lę po raz drogi tragedya Szekspira:
Król Lear.“ W niój w roli tytnłowćj ósmy występ p. 

Leszczyńskiego.
We wtorek komedya Sardom „Ferreol.“ W niej 

w roli prezydenta dziewiąty występ p. Leszczyńskiego.
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztuk 24 marki), na krzesła w lotach parterowych i pi-r- 
wszego piętra (16 szluk 31 m 50 łen.) nabyć motna 
w składzie porcelany p. Sznlczewskiego przy plam Wil- 
helmowskim nr. 10.

* Zwyczajne zebranie wydziału historyczno-litera
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nank w Poznaniu odbędzie 
się w poniedziałek dnia 3 b. m. o godzinie 6 wie
czorem w domu Towarzystwa przy ulicy Wiktoryi nr.
28. Porządek dz.euny: 1) Rozprawka prof. dr. A. Da- 
nysza „Pamięlnik Kryszt fi Arciszewskiego z pobyto 
w Brazyli.“ 2) „Z Apokalipsy,“ wiersz X. Jani Adam
skiego. 8) Komunikaty.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze
mysłowców w Poznania odbędzie się w przyszły poniedzia
łek, dnia 8 grudnia r. b., wieczorem pnnktualoie o go
dzinie 81/» na sali p. Adamskiego przy ulicy Wrocławskiój 
nr. 18. Na porządkn obrad nader watne sprawy. Uprą- 
sza się szanownych członków o jak najlinzuiejsze a pun
ktualne przybycie. Goście przedstawieni przez członków 
mile widziani. Zarząd.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa „Ogniwo“ odbę-
dzie się w niedzielę, dnia 2’ b. m. punktualnie o godzinie 
5 po południu w lokalu posiedzeń przy Wronieckiój ul 
nr. 4 I u p. Sznprytowskiego. Na poiząoku obrad od
czyt oraz deklamacye. Szan. członków upraszamy o li
czne i punktualne przybycie. Goście, wprowadzeni przez 
członków, mile widziani Zarząd.

* Na rzecz funduszu imienia Taden-sza Kościuszki 
złożyli w bi-żącym tygodn u d > kasy komiietn :

Za pośredni.tw-m p. Tadeusza Maiwega z Drezna: 
pp. T. Marweg 10 m . A. Barci z wski 2, M Berkowi z 
2 m., J. Meth 1 m., W. Grabowski 2 m., Fryd. 1 eo 2 
m., Moutaęae Cohen 1 » , Stanisław Schmidt 1 m . br. 
M:elżytska 5 ra , hr. T. B. K.ziebrodzki 10 m. Audr/.ój 
N .w-k 50 fen , Majdewicz 1 ni., Raiń.-ki i Kamiński 
1,70 m, 8chm’td, Stein i Janowski 1,75 m, W. *łaj- 
d-wiez 2 m., Karol Preibin 3 m, M. Stoffregeu 3 m.,
St. Malski 3 m. ; razem po odciąguhciu portoryi 51 m 
90 fen.

P. L. Grodzki z Brodnicy w Prusach Zach. 5 m.
Zebrane przy obiedzie podczas 25 rocznicy Iowa- 

rzystwa Przemyci >wcw polskich w Pleszewie przez dele
gata Towaizystwa Ml dych Przemysłowców w Poznaniu 

St. Otfierskiego 31 m 5 fsn.
Za pośrednictwem redakcyi „Dziennika Poznańskiego“ 

195 marek 10 fen.
R.zem z poprzedniemi złożono 3609 m, 09 fen.
* W przyszły czwartek będzie miał p. Weber 

z Rumpe na sali Towarzystwa młodych kupców wykład 
o mnemotechnice, czyli o sztuce wyrobienia sobie dobrój 
pamięci. Komu więc pt mięó nie dopi-nje j ik np. dłużni 
kom, obowiązanym do wdzięczności itd., niech eię udadzą 
na wykład p. Webera, może on im tę władzę umysłową 
zrepernje.

* Magazyn mebli Dankowski i Sp. poleca 
w dziale ogłoszeń swój: towary meblowe: stolarskie i ta 
picerskie, na co zwracamy uwagę Szanownych Czytel 
ników.

* Wczoraj w polndnie sp. dl z rusztowania z dru
giego piętra n wo bnlnjjc-go się domu na nl. Berlińskiej 
nr. 8 robotnik Aleksy Leciejewski i odnióJ mocne n.zko- 
dzenia. Zawieziono go zaraz do domu, a dr. Fritsche, 
zawołany do ni go, uzmł za konieczne, aby go zaraz de 
szpitala odwieziono. Wedlng życzenia chorego, zawieziono 
go dr zakł.da Dyakonysek Nieszczęśliwy ten robotni* 
jest ż.nitym. W Poznaniu pracuje tylko podczas sezonu 
mularskiego, f.miłia jego mie-zka w Zaniemyślu.

* Na Nowym Rynku pobił czeladnik stolarski pewną 
wdowę i zadał jej w głowę takie rany, ż.- ją musiano za 
wieść do szpitala miejskiego.

* Pewien robotnik ze św. Marcina z-.łiżył się w 
szynku na Starym Ryukn, że dnszk.em wypiję pół kwarty 
wódki. Dokazał tój nierozsądtćj sztuki — ale skoro wy
pił, wzięły go boleś i tak, że go mnsii-no odwieźć do domn, 
gdzie mocno leży ch;ry.

* Res auracyą na tutejszym centr. dwurcn kolejowym 
wydzierżawił fi kus kolejowy restauratorowi Rnndh lzowi 
z Lacgenb rgn pod Eiberfeldem za cenę rocznćj dzierżawy 
32,000 m. Od 1 stycznia p. r. n.wy dzierżawca obej 
mie zarząd restanr. cyi. Kandydatów na to m ejsee zgło 
sito się przeszło 45, Między nimi było wiele, którzy 
daleko większy czynsz płacić chcieli, jeden nawet podał 
ofertę na 45 000 m. Jednakowoż fi-kus kolejowy ze 
względu na własne dobro i wygodę podróżującej publicz
no5«, odrzreił te wszystkie wysokie oferty. Wiadomo 
bowi m, że restaurator z tak wysokim czynszem, albo 
zbankrutuje, albo też stara się odbić na podróżujących, 
dając liche potrawy, napoje i usługę za wygórowaną cenę. 
Tym razem fiskus kolejowy dobrze i rzetelnie sobie po
stąpił.

* Berlińska „Krenzzeitung“ donosiła w tych dniach, 
że na uniwersytecie w Bonu mają być ustanowione nowe 
dwie katedry dla prawowiernych profesorów. Wiadomo 
bowiem, że wierzący jeszeze ptotestanci wobec coraz bar

* Kalendarzyk menetającij Adoracyi 
Naiśie Sakramentu Archidyecezya Gnieźnień
ska Dekanat Sw. Trójcy. Dnia 3 grudnia w Wit
kowie, 4 w Pawłowie, 5 w Pobiedziskach, 6 w Sła
wnie. 7 w Węglewie, 8 w Niechanowie, 9 w Wron 
czynie.

* Przedwczoraj, jakeśmy to już o tem wspo
mnieli, odbył się wielki obiad w hotelu Mylima na 
cteś? ’ dyrektorów Związku rólników Księstwa po 
znańskiego, przybyłych z Berlina. Z mówek wygło 
szodj h przy stole, sądzić można, że to niemieckie 
Towarzystwo rolników jest filią ogolno-św.atowego 
Związku wzajemLĆj adoracyi. Kadzono sobie wza
jemnie górnolotuemi ut&rtemi frazesami, a sens tych 
mówek był ten — że na każdym z tych panów spo 
czywa wielkość niemieekićj ojczyzny i bezpieczeń 
stwo tronu 1 „Jeżeli Związek, mówił jeden z dyre 
ktorów, występuje w Interesie rolnictwa, to walczy 
on za rolnictwo uiemie kie, które jest najsiloieiszą 
podwaliną tronu. Panowie z prowincyi poznańskiej 
walczą tu jeszcze za niemieckość bardziej, niż gdzie
indziej w ojczyźnie, bo tu muszą zgubione odnaleźć, 
zniszczone odbudować.

Ciekawi jesteśmy, co to ci panowie zgubili, że 
z taką gorliwością biorą się do sankauia — kto im 
tu co zburzył, że chcą na nowo budować !

* „Bromberger Tageblattowi*, oprawiają 
cemn na wzór „Posener TagebUttu“ hecę antypol
ską, przesłał X. dziekan dr. Cboraszewski z Byd 
goszczy następujące sprostowanie:

dziej ranąceeo się ra^nslizmn I niewiary ną ’ 
protestanck:ei Wogii. gMno en dopominają jakie) kolanek 
w t,m względzie reformy. „Poaen-r Z'g K r’’-' . i 
tą wiadomo* i, i żąda na gwałt aby „Kr^nzz-.tnng oświad
czyła, zkąd wydobrła podobną nowmę — bi jak mb, 
„Net. Ztg “ utrzymuj- - to ani o urn jesz te m nuter 
wyznań p- myślal. Mui-j-z- tym'»«“« » «T pomyślał 
cz, nie pom, dał, cz, .Krenz^tnng“ dobrze po.nbrmn- 
wana, cz, nie — tu tylko chodzi oto, ab, „Pw. Ztg 
która nie jest ani katolicką, ani protestancka, podała 
„„oyn, i motywa, dla czego tak ciągle gardłnje 
za agnostyeyzmem protestanckich prof-orów. i dla czego 
jej aię tak bardzo nie podobają tycz-«a wierzących pro
testantów. Mo*» .Po«, zt?“ w P"-y«ły« »»■««« *y 
jaśni W kwest,ą. . . ..

* Techniczną rewlzyą miar i wag < dragi» poli
cyjnym rewirze skończono wczoraj.

* Na placu Działowym napełni no wezorai gazem 
balon z oddziału żeglugi napowietrzni! i odwieziono go
do czwartego fortn. • . .

’ „Posener Ztg“ pLw dzisiaj pod rnbrrką: „miej-
scowe“ _ te ze wszech stron dochodzą ja skargi na wy
górowane cen, za miejsca na prowioryoualnćj rzemieślm- 
ezćf wystawie w Poznaniu Te wymkfe c-u, za mi-jaca 
spowodowały jut wielu Że wystaw, nie obeśią Zresztą 
widza pewną niepmporeyonalnośt w wyznaczenia cen. 
Wystawcy którzy potrzebnie małomiejsea. jak n p. złotnicy, 
jubilerzy, z-g»rmi«trze, ociągają swój cel tanim koaztem, 
gdy tymczasem inni, potrzebujący większćj przestrzeni dla 
swych produktów, daleko większe ponosić mnv.ą koszta. 
Ztąd pochodzi, że nawet powito- i za-obne firmy posta
nowiły wyitawę awycb przedmiotów ograniczyć do naj- 
akromniej-zyc.h rozmiarów Kto więc najgorzćj na tem

» 8|an W0(jv w Warcie w Poznaniu dnia 30 listopada 
ram 0,78 m. Dnia 80 iistopada w południe 0,78 m. 
Dnia 1 grudnia 0,78 m.

* Rządowy patent na wyższe nauczycielki otrzym dy 
panny : Joanna Derda z Bydgoszczy, Helena Libnczewska 
z Torunia i Jadwigi Reichard z Nadborowa w powiecie

* Posiadacz majoratu major Witzleben w Wltzleben 
pod Łobtenica - j-d-n z głównych inieyatorów
mek do Warcinn. j^den z najczynniej.zych członków 
spółki T. H. K. kn popieranin niemczyzny w Księstwie 
i Prasach Zachodnich, rażony aoopleksyą, umarł wczora, 
nagle. Niech ma B'«g nie pamięta wyrządzpnych nam 
krzywd i niech mn polska ziemia lekką będzie!

* We wsi Braniewie rod Nakłem rozbestwiony bu- 
baj tak silnie uderzył pastucha łb-m w piersi, te tenże od
razu padl trupem , .

* Nad Bytyńskiem jeziorem, w powiecie szamotul
skim. w dobrach Komorowskich, zarządzono pod okiem 
dr. Schwartza, bibliotekarza tutejszćj kraiowój biblioteki, 
rozkopani- kurhanu Znaleziono jut tylko spróchniałe 
kości, a przy jednym szkielecie noże żelazne. Cmenta
rzysko więc sięga epoki żelaznój.

* Na odbudowanie kościoła w Mądrem z figurą 
Najśw. Matki Boskiój Boleraćj łaskimi B »żerni wsławioną, 
w dalszym ciągn na ręce nitśj podpisanego kn wyłącznej 
uldze parafian od dnia 7 b. m. złożyli.

Wierzbiński lm M. P. 50 fen. Paprocka 50 fen. 
K. Nawrocka 2.T fm. Fr. Szulakiewiez 10 fen. z prośbą 
do Matki Boskiój Bolesnói o zdrowie. X 1 m. N. N.
1 50 m J. i W. Krygierowie 5 m R»dacy pracujący 
w Hasede pod Hilbsheirae-r: S. Boruch 3 m. N. Wo
lowi« 1 m. P. Borach 1 m. J. Frąszczik 1 m. N. 
Chałnppiczsk 1 m. St. Koczorowski 1 ra T. Łączny 
l m. P. Grzegorowski 1 m. J L b-rt 1 m. J. Ka
mieński 50 fen. J. Tnlewicz 50 fen K. Nawrocki 50 
fen. N. Alamczak 50 fen. N. Zibała 50 bn Forma- 
nowicz 50 fen. J. Szymanek 50 fen z prośbą: „Matko 
Boska Bolesna miój nas tnłaczów na obczyźnie w opiece.“ 
W P Ch-łmicka z Ż. 10 m. J. M 6 m. M. M 3 m 
J. Łagodzińska 6 m. A. K. 3 m. z prośbą: „Matko 
Boska Bolesna cudowna przyczyń sie do Serca Jezusowego, 
aby prośba moja była wysłuchaną!“ W. Z 2 marki 

I z prośbą- „Matko Boska Bolesna dopomóż mi w mych 
przedsięwzięciach!“ N. N. 100 m. A. B. 6 m z prośbą: 
„Matko Boska Bolesna błogosław nam !“ W. Grzenak 1 m. 
z prośbą: „Matko Boska B. przyczyń się di Serca J.. aby 
prośby moje były wysłuchane!“ O. 3 m. E P. 25 fen. 
8zan WBa Redakcya „Dziennika Poznańskiego“ 200 m. 
(pieiw«zą ratę składek zebranych). J. W br. E Czar
necka 10 m. Szanowna Redakcya „Knryera Pozn ń-ikiego 
37 m. 15 fen. (drngą ratę składek zebranych. J. Z. 3 
m M. 1 m M Herlich 4 m F. Z. 10 m z dopi
skiem: „Matko Boska Bolesna przyczyń się za duszami 
w czyśro!“ St. Jachowski 1 m z dopiskiem : „Mitko 
Boska Bolesna MędrAa nie<h n»m wszystkim dopomaga : 
błogo ławi!“ J Nowi ka 1 m z prośbą: „Matko Boska 
Bolom pociesz na°z!“ K. K. 50 f°n. z prośbą: „Ma
tko Boska B le»na przyczyń się do Serca Jezusowego, 
aby prośba moja była wysłuchaną'.“ N N 1 m. 75 fen. 
Róta panien z Sr. 2 m. z prośbą : .Matko Boska Bole
sna uproś nam wytrwałość w cnotach!“ G. P. 3 marki- 
M. Bombicka 2 m. 50 fen. prosząc Matkę B >ską Bolesną 
z zdrowie. M. Toporowicz 3 m. z dopiikiem : „Matko 
Boska Bolesna prosimy Cię o zdrowie dli na-zćj córe
czki'.“. W. 8. 3 m z prośbą do Matki Boskiój Bolesnój 

i o pocieszenie. M. M. 5 m. A. T z Bnina 3 m. na 
podziękowanie Matce Bosk ój Bolesnój za endowoe ocalenie 
od pożaru za poleceniem się Jój opiece. Prz, wX dziek Br. 
Eihanst 10 m., z dopiskiem ; „Matko Bo ki B leśna módl 
się za nami!“ W. A. K Cicśliń<ki 3 m z prośbą: 
.Matko Boska B leśna przy, zyó się za nami do Najśw.
S r a J znsoweg»»!“ F. M Z M C, H, A, J. 1 m, M. 
Gałczyński 1 m B J. K 1,60 m., Wożeiakowski 3 mi 
Szanowni R-dakcya „Wielkopolanina“ 100 m (5 ratę 
kiid-k zebranysh). J Ku karski 5 m , W. Sokolnicka 
10 m., Fr. Ctariiatowrz 3 m., Prziwiel X, proboszcz 
S efftił z parafi Splawskiej i od siebi- 10 m., Fr. Koczo
rowski 5 m., F. M. X. z W. 3 m , sześcioletnia Janicka 
2 m., Szanowna Redak ya „Dzennika Kujawskiego 100 
m. 56 fen. (pierwszą ratę składek zebranych).

Wszystkim szlachetnym Dobrodziejom naszym tik 
wyżój wymienionym, j-.k tym, co na ręce szanowućj. Re- 
dakcyi tak hojne ofiary przesł. ć raczyli, składam niniej- 
szem w imieniu ubogich parafian pokorne najserdeczniejsze 
„Bóg zaptać!“ Oby P m Bóg za łaskawą przyczyną 
Najświętszej Matki Bosk’ój B »leśnej, w ołtarzu tutejszym 
łaskami wsławionój, ofiarność ich na odbudowywanie świą
tyń Pańskich, najobfitszemi laskami, pociechami i błogo
sławieństw, wynagrodzić, a za ich pięknym przykładem 
coraz szersze koła ofiarnego i zacnego społeczeństwa do 
zrozumienia tej potrzeby i skorego niesienia nam dalszój 
pomocy choćby najmniejszej łaską Swoją Najświętszą po
ruszyć raczył!

Mądre p. Snlencin, 29 listopada 1894.
X. Fr. Adamczewski.

Pośrednictwo w przyjmowaniu składek i nadal chę-



tnie przyjmujemy, a szanownemu X. proboszczowi A. ty- 
czJ®y najpomyślniejszych rezultatów 1

Od I grudnia t. r. wagę paczek wysyłanych do 
Anglii, Holandyi i mnóstwa angielskich kolonii podniesiono 
z 3 klgr. na 5 klgr. Porto więc od posylk 5 kilogra
mowych przeznaczonych do Anglii i H dandyi kosztuje via 
Hamburg lnb Brema 1,50 m., zaś via B-lgia 1,70 m 
Co do porta od poytek do różnych kolonii angi Ukich 
trzeba się wywiedzieć na poczcie.

* Pomnik, który królowa angielska Wiktorya wy
stawiła księciu Ludwikowi Napoleonowi, synowi c-sarza 
Napoleona III w Afryce w kraju Zulusów, na miejscu, 
gdzie został zabity — skradziono Pomnikiem byl zwy
kły z białego marmuru krzyt na postumencie i właśnie 
postawiony na tóm samóm miejscu, gdzie Zulusy wypadli 
ze zasadzki i zamordowali księcia. Krzyż ten nosił na
stępujący napis : „Kr ty i ten wystawiła królowa Wi 
ktorya na pamiątkę Napoleona, Ludwika. Jana, Jó- 
tefa księcia cesarskiego, aby naznaczyć to miejsce, 
gdzie podczas wycieczki z angielskiem wojskiem, od 
Zulusów napadnięty, bochatersko walcząc, poległ*.

Obok krzyża znajdują się dwa grob ’, dwóch an
gielskich żołnierzy, którzy razem z księciem polegli. Bo- 
napartyści nasadzili naokoło tego krzyża fiołków. Przy 
poświęceniu tego krzyża, naczelrik Zulusów Gebudo, so
lennie przysiągł wraz z swoimi podwładnymi, że krzyża 
i grobów n!gdy nie naruszą. Prmnik ten materyalnćj 
wartości nie miał, zwłaszcza dla Znlnsów, dla tego trndno 
tę kradzież wytlómaczyć. Zresztą Znlnsów o ten czyn 
posądzać trndno, gdyż oni w swoich zabobonach wielki 
mają strach przed dachami umarłych,

* Siostry Chopina. Od Zygmunta Glogiera otrzy 
MnJe n Kury er Warsz.“ następującą notatkę: „Gdy 
w pamięci naszego ogółu nie przebrzmiały jeszc e nie
dawne uroczystości Chopinowskie, nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, że z rodziny wielkiego poety tonów zasłu
żyły się społeczeństwa dwie j-go siostry, mianowicie Iza
bela Barcińska i Ludwika Jędrzejewiczowa, przez swoje 
prace literackie dla dzieci i dla ludu. Pierwszy swój 
wspólny ntwór p. t. „Ludwik i Emilka“, powieść mo
ralna dla dzieci, wydały w r, 1828 w Warszawie b z 
imiennie, Diugi z kolei „Podróż Józia z Warszawy do 
wód ślązkich, przez niego s, m>g<> opisana“, miał dwie 
edycye: 1830 i 1844. W r. 1834 wyszedł ich „Nowo- 
rocznik dla dzieci“, a po nim „Zbiór życia św,ęiej Ge
nowefy*. W r. 1826 ukazał się „Pan Wojciech, czyli 
wzór pracy i oszczędności“, który miał pięć edycyi. 
Wreszcie w r. 1848 sama pani Jędrzejewiczowa wydała 
„Wiadomości krótkie z nauk przjredzonych i niektóre 
ważniejsze wynalazki.“

* Cesarzowa niemiecka doczekali się ud tnój syl
wetki w londyńskióm piśmie „The Woman at home" (Ko 
bieta w domu), skreślonój żywo a sympaycznie przez Ar- 
tira Warr-n, literata, który podróżował po Niemczj<.h 
Antor przytacza tu między inncmi wyrażenie cesarza Wil
helma, który miał powiedzieć, iż dla pomyślmści swego 
krajn pragnąłby, aby każda kobieta niemiecka naśb d i- 
wała cesarrową i za jój przykładem poświęcała swe ży 
cie żarliwości dla trzech „k,“ t, j. kościoła (Kirch ), 
dzieci (Kinder) i kuchni (Küche). Cesarzowa ndaje sie 
na spoczynek zazwyczaj o wpół do dziesiąićj, a wstaje 
o szÓEtćj zrana. Czuwa ona nad siedmiorgiem swych 
dzieci osibiśiie, zarówno przy ich nance, jak i przy za
bawach. Równie troskliwy nadzór roztacza nad służbą 
Mi la ona pewnego razu powitdzieć: „Moj m zdaniem, 
skargi na złe slngi jrzypisać należy tylko temn, iż panie 
domu z?mało się niemi zajmują i za mało o nie troszczą 
Powinniśmy wszystko robić, aby sługom uczynić miłemi 
ich godziny odpoczynku i przywiązać je w ten sposób do 
do domu. Co do służby żeńskiój, główną rzeczą jest jój 
moralność, któż bowiem większy wpływ wywierać może 
na charakter dziecka od owój slnżby, która codziennie 
z nićm styka sę z konieczności?...“ Artykuł p. Warren 
czytany jest w Anglii z wielkióm zajęciem.

* „Nagroda cnoty“. W tych dniach odbyli się 
w Faryżn doroczne posiedzenie Akademii francnzkAj dla 
przyznania nagrody cnoty. Uczestniczyło w tóm posiedże 
nin towarzystwo wyższe paiyzkie, członkowie instytutu i 
przedstawiciele świata literackiego. Pierwszy zabrał głos 
przewodniczący posiedzenia, Ludwik Halćvy: „Są tacy — 
mówił — którzy z ironią zapytują nas: Jak wy udziela 
cie nagrody cnoty? jak wy znajdujecie cnotę? Wszak pra
wdziwa cnota powinna się ukrywać, znika z widowni, nie 
wie sama o sobie, a ma być powiadomiona o Akademii 
francnzkiój, która cnotę nagradza? Co rok komisja z łona 
waszego wybrana,, klasyfikuje, bada, śledzi i legalizuje 
cnotę — cale góry cnót przewertowawszy! Może wy 
stwarzacie cnotę ?“ Akademia tymczasem rozważa listy, 
jakie nadpływają ze wszelkich stron Francyi, zastanawia 
się nad przymiotami kandydatek. Pierwsze miejsce 
w tym rzędzie zajmują wiejskie dobrowolne „Sio
stry miłosierdzia“, które same jedne reprezentują 
ni wsi dobroczynność publiczną. Miłosierdzie — mówi 
w dalszym ciąga Hilćyy — należy zawsze chwalić, dla 
tego, że często podlega różnym podejrzeniom. Znal źli 
się nawet tacy, który ten śliczny wyraz miłosierdzie 
zastąpili brzydką na>wą altruizm. Wyraz ten, zdaje

się, wymyślił Comte, który nie mógł innój moralności 
stworzyć, tylko zmieniając nazwy moralności chrześciaó- 
skiój,“ — Poczem rozdano nagrody rozmaitym poczciwym- 
dziewczętom za ich postępowanie, miłość bliźniego bez
interesowną i czystość uczuć.

’ Odkrycie Zacharyna W najnowszym tomie wy
chodzących w Lipsku „Klinische Vorlesungen“ znajdujemy 
sprawozdanie rosyjskiego medyka, pruf. Sniegirewa, o po
stępach medycyny w Rosji. Jako główną zdobycz na 
polu terapii przedstawia mzony antor odkrycie moskiew 
skiego prof. Zicharyna, gl- śnego lekarza cara. Odkrycie 
to polega na wprowadzania do terapii nowego środka ta
mującego krew. Srudkit-m tym jest — gorąca para, 8ro 
dek ten, zwłaszcza w dziedzinie terapii ginekologiczuój. 
wydaja świetne rezultaty. N ezynie sitkowe, połączone 
za pomocą rurki met&lowój z aparatem parowym, wtyka 
się w dotyczące miejsce krwawiąca, wpmz'za się nt- 
stępnie parę ogrzaną do 100 stopni Celsinsza i pozo 
stawia się tak pół minnty, co najwyżój minutę. Gdy 
z rurki zaczyna wypływać płyn ciemny, podobny do 
bnlionu, krew jest zatamowana. Chory zachloroformowany 
nie czuje żadnego bólu ani żadnego innego dzialmia pary. 
Na zwierzętach dokonano z tym aparatem podobnych 
eksperymentów : można wykroić z wątroby dowolne ka
wałki bez żadnój utraty krwi, zwierzę pozostaje przy 
życiu Również ze ćledziony dają się wyciąć dowolne 
kawałki, z płne całe skrzydła, tak samo z nerek, a do 
pewnego stopnia nawet z przedniego mózgu. Co więcój, 
tym zposobem można zatamować krwiotok z kości i 
z gąbczastój masy wewnątrz kości Krew plynąoa ze 
skóry i muszkatów nstaje momentalnie, rany goją się po 
użyciu pary per pi imam. Jeżeli ws ystkie te doniesienia 
rzeczywiście się sprawdzą, to imię Zacharyna zajmie nie
wątpliwie jedno z najwybitniejszych miejsc w chcrurgii 
ws ółczesnój.

* Wiktor Dumy, znakomity historyk, minister 
oświaty za cesarstwa, członek Akademii, nmart w Paryżu 
w 80 rokn życia. Durny pozostawia wiele dzieł w któ
rych naczelne miejsce zajmuje wielka historya .Rzymn; 
w ogóle świat starożytny był główną specyalnością zmar
łego; , iedy cesarz Napoleon pisał swoje dzieło o Cezarze, 
wezwał Durnya do pomocy, ztąd datnje się owa zażyłość, 
która doprowadziła uczonego na krzesło ministra oświaty. 
Na tóm stanowisku, które piastował od roku 18Ù3 do 
1869 oddał niepospolite usługi wychowaniu publicznemu, 
oświacie i Francyi, rozwijając pełną iiicyatywy działalność, 
nacechowaną duchem reformy prawdziwego postępu. Obok 
Goizota zaliczać się on będzie do najlepszych ministrów 
oświaty, których Francya posiadiła. Książki jego cieszą 
się wielką popularnością. Po npadkn cesarstwa cofnął się 
Durny w zacisze życia prywatnego, oddając się wyłącznie 
pracy n-ukowój.

’ Drzewa dające chleb z masłem. W Gabonie ro
sną drzewa, do tój pory bardzo mało znane nainr.Ji tom 
Jeden z gatunków iivmgia, dostanza chleba z masłem 
Masło, które daje, nczywa się w języku krajowców ; cay, 
cay, chleb zaś wyrabia się z ziarn tego drzewa. Według 
analizy, ziobtouój pizcz prof. Schlagdenk&nffeua w Nancy, 
ziarna te z.wierają 78—80 na sto części tłustych. Sió- 
snn k części a'bnmraowych wyno-i około 18 na 100 Oka
zuje się z tego, iż chleb z ziarn iivingia powinien być 
bardzo potywuy.

* Wstręt do murzynów istnieje wciąż w Stanach 
Zjednoczonych Ametyki północcój. Wymowny przykład 
zdarzył się niedawno w Indian »polis. W szpitalu miej
scowym zawakowala posada lekarza ordynatora. Otworzono 
na nią konkurs i po świetnych egzaminach miejsce to zo
stało udzielone młodemn murzynowi o niesłychane« uzdol
nieniu. Zaledwie jednak objął swe stanowisko, wszyscy 
pacyenci płatni opuścili szpital, uważając sobie za obelgę, 
iż dano im mnrzyna-lekarza. Nędzarze, pobierający ku
racją bezpłatnie, nie pozwolili się dotknąć wzgardzonemu 
»ynowi Chama. Musiano odwołać nominacją.

* Poszukuje się macochy ! W pewnóm piśmie nie- 
mieckióm pojawił się następujący anons, prawdziwie „fin 
da siècle!“ „Poszukuję dla mojego papy, który ma lat 
około 40 i jest, od dziesięcin lat wdowcem, odpowiedniój 
żony. Mój papo jest człowiekiem sympatycznym, elegan- 
ckm i zajmującym znaczne stmowisko w towarzystwie. 
Poni-Wat jest dostatecznie zamożny, nie potrz-buje wcale 
zważać na posag, główna rzecz leży w tóm, aby żona 
jego wyróżniała się wykształceniem, powierzchownością 
i słodyczą charakteru. Listy nadsyłać należy pod adresem 
„Poufałość“ do biura ogłoszeń.“

* Kalendarz. Jatro w niedzielę dni* 2 grudnia św. 
Bibianny p.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 52. Zachód e 
godzinie 3 minut 47.

Pojutrze w poniedziałek dnia 8 grudnia św. Franci
szki Ksaw.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 58. Zachód o go
dzinie 3 minut 46.

Cholera.
W ediBg ogłusz mego' sprawozdania cesarskiego urzędu 

zlrowia zachorowało na porzec/.n Wisły od 19 do 26 ii-

stopada 9 osób, zmarły 2 w Tolkemickn. Na Górnym 
81ązkn w powiecie katowickim zach. 4, nm 1.

Piętnaście stacyi założonych podczas epidemii celem 
straży nad ruchem na Wiśle, już zniesiono. Podobne ob
serwacyjne stacje zniesiono także na Warcie.

Binro Reutera donosi, że w Brazylii między dwoma 
obwodami głównych kolei Cochoeiza i Entre Rios wybnehl 
rodzaj choteryernój biegunki. Ruch na tych kolejach od 
kilka dni zatrzymany.

Przybyli do Poznania.
P o z n a ń, 30 listopada.

HOTSL BAZAR. Hr Łącki z Posadowa, hr. Żółto
wski z Godurowa, pani hr. Mycielaka z Z»m owudy, 
hr. Kwil cki z Uporowi, pani hr. Łącka z Posado
wa, hr. Tyszkiewicz z Litwy, hr. PonAski z Wr/.e 
śni, pani Chłapowska z Goździchowa, hr. Bnióski 
z Król Polskiego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Bojinowski z słnżbą z Lgowa, Dzierżanowski z Kró
lestwa Polskiego, bilbermann i Steinberg z Berlina, 
Knschnitzki z Katowic, dr. Hamburger z 8trzelec, 
Nothmann z Mysłowic, Schnltz z Rosyi, Kutzner 
z Wrocławia, Seitz z Liptka, Nagel z Bremy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Oherski z Drezna, Łnkomski z Wielkiego Boru, 
Knkliński i Zalewski z Warszawy, Kupferberg 
z Berlina.

sposirzbżbiila metetrolngiczHo w Poznam«
w listopadzie.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza

Temp, 
w. Cel

30. Po połnd. 9 
30 Wiecz. 9

1. Rano, 7

769,0
763,0
768,2

Z. orzeźw.
PłnZ. umiar. 
PłnZ silny

p ichionrai
pogodnie
zachm.1)

4- 4,6 
+ 1,5 
+ 0,8

*) Śron; mgła
Dnia 30 listapada maximum ciepła -j- 4,6'* U 

.80 . minimum „ 4 0.4 .

Gospodarstw«, hanoei i przemysł

(K) Poznań, 30 listopada. (Sprawozdanie tygo
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Przez dłuższą połową 
ubiegłego tygodnia temperatura była stała i o wiele mniój obfita 
w opady atmosferyczne jak dotychczas, przyczem termometr 
wskazywał raniej więcój zero. Dopiero przy końcu tygodnia 
po kilkudniowych lekkich przymrozkach nader wysoki w ostatni h 
czasach stan barometru nagle i znacznie się obniżył, i nastało 
powietrze łagodne ale wilgotne. Co się tyczy stanu ozimin, to 
sprawozdania z ubiegłego tygodnia nic nie przynoszą nowego 
prócz potwierdzeń dotychczasowych w tym względzie korzystnych 
wiadomości. — W handlu zbożowym dalsza depresya dawała 
się uczuwać, dowóz zboża bowiem w ubiegłym tygodniu dosyć 
był znaczny, a popyt skutkiem słabych notowań zamiejscowych, 
mianowicie skutkiem chwiejności tendencyi na giełdiie berlińskięj, 
nie był tak żywy jak o te czasy właściwie być powinien. 
Przypływ iboża na targ nasz tak z pierwszej jako i drugiej 
ręki był o wiele większy jak w tygodniu ubiegłym, zwłaszcza, 
że dla braku odpowiedniego popytu zamiejscowego, mianowicie 
ze Szląska i Saksonii, więcej jak zwykle zboża z drugiej ręki 
na targu naszym celem zbytu się gromadziło. Z Królestwa 
i z Prus Zachodnich nadchodziły liczne transporty zboża jarego. 
Pszenica w pięknym gatunku była poszukiwaną, lecz z kolcem 
tygodnia i na piękny towar zbyt był uciążliwsty, ceny cofnęły 
się o 2—3 marek. Żyto przeważnie przedstawiało towar średni 
tylko, który kupowano na składy, a i za lepsze gatunki nie 
można było osięgnąć pełnych cen zeszłotygodniowych. Z końcem 
tygodnia notowania były o 3 marki mniej więcej niższe jak 
w tygodniu poprzedzającym. — Jęczmień i owies bez zmiany.

Berlin, 30 listopada 1894.
Wiatr Zach., termom, rano -f- 3°, barom. 758 mm. 

Powietrze: zachm.
Z początku l ył dzisiejszy targ słaby w skutek realizacyi, 

ale w dalszym przebiegu stanowczo się poprawił, ponieważ po
jawiła się potrzeba pokrycia zamówień. W koicu notowano 
pszenicę % do l*/j marki, a żyto mniój więcój 1/3 mrk. wyżój 
niźli wczoraj. — Targ na owies i kukurydzę był mało oży
wiony. — Mąkę rżanną na bieżący miesiąc płacono nieco lepićj; 
zresztą bez zmiany. — Olój rzepiowy znacznie ucierpiał w sku
tek realizacyi; ceny okowity nie zmieniły się w ogólności.

Wrocław, 30 listopada 1894 r.

Postanowienia
miejakiój

depntacyi targów.

? a 100 kilogramów
ciężki średni lekki towa'

naj-
wyż.

naj-
niż.
MIF.

naj-
wyż-

naj-
niż.

naj-
wyż.
M|F.

na,
niż.

M F. M F. M F. M E
Pszenica biała..................... 13 50 13 20 13 00 12 60 12 2d 11 7o
Pszenica żółta..................... 13 40 13 l(i 12 »0 18 40 12 10 11 80
Żyto..................................... 11 40 11 3J tl 20 11 1C 1100 10 80
Jęczmień............................... 14 40 13 80 12 60 11 10 10 10 8 90
Owies.................................... 11 40 11 10 10 90 10 70 10 10 9 90
Groch..................................... 10 00 16 00 14 50 14 00 13 00 12 00

■agtiekarg, 30 listopada. — <J u k 1 e i ziarnin; eaci. 
work. »2% 9,65, cukier ziarn. excl. 88% 9,00. cuk. ziai. excl., 
76% Rendem. 9,05. Drugi produkt exo., 76% Reodtm. 7 00. 
Usposobienie: słabo. Rahnada chlebowa I. 22 25 Rafinada 
chlebowa II 22,26, mielona rafln. z beczką 22,25, miel. Melis 1 
z beczką 20,25. Spok. Cukier surowy 1. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za listopad 8,90- plac.. 8 97ł/a żąd., gru
dzień 8,90— płac., 8,95— ząd., styczeń-marzecc 9 15- płac., 
9,17% żąd., kwiecień-maj 9,82% płac 9.37% żąd. Spok. 
i ibrftt tygodniowy w cukrze suro wyra 625 000 etr.

Hambnrg, 80 listopada. —Okowita spok., liatopad-grn- 
dzień 19% żąd., grudzień-styczeń 19'/* żąd., kwiecień maj 19% 
żąd., maj-czerwiec 19% żąd. — Kawa good arerage Santos 
za grudzień 69% za marzec 67 — , za maj 85%, za wrzesień 
64%. U opos ibienic.- potw. ObrM 150<l worków.

ćuilcst'4ja.o).

FABRYKA

papierosów i tureckich iytun
<l01)

I. F. J. KOMENDZIMSKI W DREŹNIE
zwraci Szai ownyrn Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich glówuiejszych »duo 

śaych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

* Centralny zakład stręcz&rski w Poznaniu, (posza- 
kuje) szuka miejsca dla:

bednarzy (4), blachnierzy (2), bon (1) 8, buchal
terów 18, buchaPerek (2) 14, borowych (2) 14, ceglarzy 
4, domowych nauczycieli (2) 3, cukierników (2) 1, deka
rzy (2), destylitorów (1) 7, dozórców 28, drukarzy 2, 
dziewek (53), garncarzy (2), golarzy (2), gorzelników 
(1) 14, gospodyń (12) 4, kancelistów (1) 12, kasye- 
rów 3, kasyerek (1) 6, kelneiów 12, kobiet do dzieci
(1) 4, kominiarzy (1) 2, kotlarzy (1), kowali 6, krawców 
8, kr&wcowych 3, kucharek (12) 3, koszykarzy (2), ko
biety do pielęgnowania choiyeh (1) 1, lakierników (1) 8), 
leśniczych (1) 9, malarzy 3, mamkę 1, mleczarzy (1), 
młynarzy (1) 5, malarzy 2, ogrodników (2) 15, owcza
rzy (1) 6, panien do dzieci (1) 10, panien do Btrojów
(2) 1, panny do wyręczenia pani (1) 7, panny slnżące 
(8), palaczy 6, parobków (10) 3, piekaizy (1) 3, pilni- 
karzy 2, pokojówek (12) 1, pomocników biurowych (l) 
3, pomocników kupieckich (3) 15, rachmistrzów 8, robo
tników 40, robotnic 12, rólników (3) 18, rymarzy, sio- 
dlarzy 4, rzeźników 1, ślusarzy (1) 6, służących (4) 8, 
stolarzy (3) 7, stróżów domowych (1) 16, szewców (9), 
szklarzy 2, techników Ind. 1, tokarzy (6), tikarzy w że
lazie 1, uczni, różne zawody (63) 3, wlódarzy (3) 14, wo
źniców (1) 8, zegarmistrzów (1) 1. Osoby rozmaitego 
zawodu proszą o poboczne zatrudnienie.

NatUwycrajne zniżenie nj Ha abmiitół KnryeraPim.
Kościoły Wielkopolskie

ośmnaśiie przepysznie wykonanych miedziorytów, wydanie Hr, 
Edward i Riczyńskiego. (735)

1) Kościół w Grodzisku. 2) Kościół w Rogalinie. 3) Wi
dok wewnętrzny kaplicy w Rogalinie. ł) Kościół w Kórniku. 
5) Koś iiół w Środzie. 0) Kościół w Zaniemyślu. 7) Kościół 
księży Filipinów w Gostyniu. 8) Widok wewnętrzny kościoła 
Filipinów w Gostyniu. 9) Kościół w Kempowie. 10) Kościół 
katedralny w Poznaniu. 11) Kościół pojezuicki w Poznaniu. 
12) Kościół św. Józefa w Kaliszu. 13) Kaplica kościelna 
w Radlinie. 14) Kaplica w Dobrzycy. 15) Kościół w Koninie. 
10) Kośńół katedralny w Gnieźnie. 17) Drzwi spito ve w ko
ściele katedralnym w Gnieźnie. 18) Kośńół w Trzemesznie.

Dzieło powyższe już w oprawie w wielkim formacie, ofia
ruje się ab mentora „ Kuryera Poznańskiego“ zamiast za 40 m. 
za 7.50 HI Na porto i opakowanie dołączyć należy 50 Ten. 
Ponieważ liczba egzemplarzy jest niewielką 
uprasza się o spieszne zgłaszanie.

Ekspedycya „Kuryara Poznańskiego/1

Telegram giełdowy.
Berlin, 1 grudnia 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica wyżej, 
na grudzień . .
na maj . . .
Zyto wyżej, 
na grudzień . .
na maj . . .
Oiój rzep, słabiej- 
na grudzień . .
na maj • . .
Okowita stałej, 
eksportowa . .
na grudzień . .
na styczeń . .
na maj . . .
na czerwiec . . 
na lipiec . . . 
spożywcza . .
Owies
na grudzień. .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .
okowity kw. eksp.

u n spoż.

30 1
Niem.3%poż.pań. 
Co.,sol. 4% . .

29
95 30

30
96 30

132 — 133 50 105 50 105 60
138 26 139 60 Consol. 3l/a% • 104 10 104 10

113 50 113 50
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 3%%l.za8t.

1<I3 -
101 -

103 - 
101 -

118 - 119 25 Pozn. 4% 1. rent. 105 - 105 —

43 10 42 60
Pozn.3%%1 r rat. 
Poznań, oblig. .

101 - 
100 76

101 10 
100 75

44 20 42 90 Nowa Pozn. poż. 100 40 100 40

31 30 31 6o
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr.

163 76 
90 -

163 75 
90 20

35 70 35 90 Ros. banknoty . 222 222 26
35 70 — - Ros. listy zastaw. 103 20 103 40

37 50 Węg.4°|0rentazł. 100 80 n o 90
37 30 37 80 Węg.4°|0 „ kor. 94 50 94 50
37 60 — — Aust. kred, akcye 239 60 239 75
50 80 61 — Lombardy . . 44 90 44 50

117 60

950
40,0t)0
0,000

117 25

265f
470,000

0 000

Disconto com. .

Usposobienie: 
stale.

2u4 50 205 60

1
30 —

S.czecln, 1 grudnia 1894 roku. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 30 1

Pszenica wyżej.
na grudzień. . 131 50133
na kwiecień maj. 136 50 137
Żyto wyżej.
na grudzień . . 117 - 118
na kwiecień-maj. 117 - 119
Olój rzep, niezna
na grndzień . . 43 — 43
na kwieć -maj . 43 50 43

Okowita twierdz. 30
w miejscu eksp. 
na grudzień. . 
na maj . . .

30 -

Petroleum
w miejscu . . 9 35 9 86

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Małkowskiego

w Krakowie
wyszła co tylko książeczka p. t.

Sposób słuchania Mszy św.
ułożona przez

św. Leonarda z Porto Mauricio
przełożył z franeuzkiego

/óbi. Antoni Dobrzański,
proboszcz w Myślenicach.

Wydanie drugie — w pięknój oprawie. — Cena egzem
plarza 40 fenygów.

Nadsyłają» y powyższą kwotę w liście znaczkami pocztowemi wprost 
do Księgarni Katolickiój otrzymają tę książeczkę frank». (486)

Przewiel. Duchowieństwu
poleca się (321)

do renowacji kościołów
i budowania ołtarzy

J. Piotrowski,
__________ Plac IVilhelmowsk i 18.

Od Redakcyi Kroniki Rodzinnej.
Przy kończącym się roku nadmieniamy, że KRONIKA RODZINNA 

wychodzić będzie w roku przyszłym 1895 w tychże samych warunkach 
i kienmkn. Oprócz działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowemi 
odkryciami i wynalazkami na polu naukowem, zamieszczać będziemy po
gadanki pedagogiczue, sprawozdania z nowych dzieł wydawanych w kraju 
i za granicą, wiadomości dotyczące praktycznego życia pracy, oraz kwe- 
styi ogólnego interesu. Dawad też będziemy stale korespondencje zagraniczne, 
powieści oryginalne i wyborowe obce przekłady, podróże rodaków i nle- 
wydaoe pamiętniki. (743)

Uprasza się także o wczesne złożenie przedpłaty, t, ch, którzy nie 
chcą doznać opóźnienia w przesyłce pisma.

Prenumerat» w Warszawie rocznie rs. 4, na poczcie w kraju i za 
granicą rs. 5 (t. j. w Galicyi koron 6, w W. Ks. Poznańskiem marek 10) 
stósownie do tój ceny oplata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost di redakcyi: Warszawa, 
ulica Mazowiecka nr. 10.

Tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży
WIECZORY RODZINNE.

Wychodzić będzie w r. 1895 jak obecnie z dwoma dodatkami: 
z tych jeden ilnstowany dla młodszój dziatwy, drugi książkowy, jako 
tak zwane premium dla prenumeratotów starszych, zawierający powieści 
wyborowe dla młodzieży, które oprawne w końcu roku tworzyć będą
BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ.

Obok treści nader urozmaiconój utworami utalentowanych autorów 
i autorek, WIECZORY RODZINNE podają zadania konkorsowo z na
grodami, historyczne i inne, mające na celu rozwijanie umysłu i kształ
cenia charakteru, oraz konknrs robót dla paalenek. Nagrody wyzna
czają się z książek. (744)

PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincji w kraju 
1 za granicą rs. 6 — t. j. w Galicyi ren. 6, w Poznańskiem marek 10; 
stósownie do tój ceny opłata półrocznie i kwartalnie.

Przesjłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi: War
szawa, ml. Mazowiecka 10.

Wielka Pilska loterya pieniężna
celem przyjścia w pomoc dotkniętym w skutek źródlanój ka
tastrofy mieszkańcom. (679)
Główna w gotówce bez

wygrana wFTf ItMo potrącenia.
Cena losn oryginalnego po 3 Mk. (Lista w kopercie zamknię- 

tćj włącznie portorynm 50 fen.)
Dom Bankowy Schereck założony w i843 r. 

■■■■■■■■ Berlin, Taubenstr. 35.

W. BECKER
plac Wilhelmowski 14

poleca i wysyła na prowincją

franko
cygara topcrtowaae 

tamburistie i taeislle
jako też

prawdziwe holenderskie
tanio 1 w jak najlepszych

gatunkach.(.74)

KazimierzjBączkiewicz
(dawniej Wacliulski) (648; 

w Poznaniu, ul. Strzelecka nr. 31
poleca się do wykonywania wszelkich prac w za
kres pojazdnictwa wchodzą-cych przy 

skorej i rzetelnej usłudze i cenach umiarkowanych.

JULIA WOJNKE,
Poznań, Jezuicka ul. 12, 

SKŁAD 
płócień, bielizny 

i stołowizny,
poleca się <lo wykonywania 
całkowitych wypraw od naj
skromniejszych aż do wy
kwintnych po cenie możliwie 

najtaószój. (364)

Dodatek,
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